CZWARTEK 
NEESUWZANE 


Ileż ich już było? Ten dzisiejszy jest dziewięćdziesiąty siódmy. 


Długa to historia. 


1 maja spotykamy się zawsze w imię wielkich, szlachetnych idei. 
Wolność, równość, sprawiedliwość — te słowa najczęściej były 
hasłem pochodu. Jaka sprawa jest dziś najważniejsza? Można na 
to odpowiedziąć bez wahania: tą sprawą jest pokój. Tego żadne- 
mu Polakowi, ani małemu, ani dużemu tłumaczyć nie trzeba. 
Spotkajmy się zatem w tegorocznym pochodzie w imię tej nad- 
rzędnej racji — by wyrazić naszą solidarność ze wszystkimi tymi, 
którzy tak jak my, żądają pokoju dla świata. 

Zamieszczone zdjęcia pochodzą z ubiegłorocznego pochodu. 


Mamy nadzieję, że i tegoroczny będzie tak młody, uśmiechnięty 


itak liczny. 
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Ostatnim ruchem w tej for- 
mie (patrz odcinek nr 36) było 
kopnięcie lewą piętą w górę 
w przód. Potej technice stawia- 
my lewą nogę na podłożu w ta- 
kiej odległości od prawej, aby 
(po obrocie tułowia w prawo 
i ugięciu obu kolan) móc przy- 
jąć postawę jeźdźca. W czasie 
tego ruchu ściągamy prawą 
pięść do biodra, a lewym łok- 
ciem uderzamy z boku po łuku 
w przód (rys. 100). Obracamy 
ciało w lewo i obniżamy pozy- 
cję poprzez skrzyżowanie nóg. 
Uderzamy prawą _ pięścią 
w przód i wycofujemy lewą do 
biodra (rys. 101). Prostujemy 
nogi, dołączamy prawą nogę 
do lewej, zwracamy się w prze- 
ciwnym kierunku niż podczas 
rozpoczęcia formy (rys. 102). 
Obie pięści spoczywają na bio- 
drach. 

Dziś drukujemy ostatni odci- 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Fot. Maryla Zieleniewska 


nek szkółki Wu Shu. Mamy na- 
dzieję, że zamieszczone przez 
nas informacje o chińskich 
sztukach walki; opisy, rysumki, 
zdjęcia oraz „Wu-Shu-łki”' zain- 
teresowały Was i pobudziły do 
ćwiczeń. Tak rozległy temat, jak 
Wu Shu, wymaga bardzo ob- 
szernej publikacji. W światowej 
literaturze istnieją tysiące ksią- 
żek, pism czy informatorów do- 
tyczących różnych odmian 
chińskich sztuk wojennych. 
My, z braku miejsca, chcieliśmy 
przekazać Wam najistotniejsze 
wiadomości. Traktujcie odcinki 
„Uczniów Klasztoru Shaolin” 
jako pierwszy krok na długiej 
drodze samodoskonalenia. 
Jednak nawet z najlepszych 
książek trudno - nauczyć się 
w pełni sztuki tak skomplikowa- 
nej jak Wu Shu. Zapraszamy 
więc do naszych sekcji, działa- 
jących w Ośrodku Sztuk Walk 
Dalekiego Wschodu Ogniska 
TKKF „Stadion” w Warszawie 
(ul. Walecznych 47, tel. 17-37- 
11). Zapisy przyjmowane są 
w poniedziałki, środy i piątki 


od 11.00 do 19.00. Możecie ćwi- 
czyć w szkółkach dla dzieci 
w wieku od 8 do 12 lat lub 
w sekcjach Wu Shu „Shaolin”, 
„Wing Tsun”, „Modliszki”” oraz 
jiu-jitsu i karate. 

Kończąc naszą szkółkę Wu 
Shu życzymy Wam abyście nie 
zniechęcali się trudnościami 
wynikającymi z treningu. Tyl- 
ko wytrwałą, uporczywą pracą 
możecie dojść do wysokiego 
poziomu. Pamiętajcie także, że 
sztuka walki jest właściwie 
sztuką, a nie tylko umiejętnoś- 
cią obrony czy ataku. Dlatego 
też nie zaniedbujcie ćwiczeń 
koncentracji i  pogłębiajcie 
swoją wiedzę teoretyczną. 
Ćwicząc różne formy ataku ca- 
ły czas musicie zdawać sobie 
sprawę, że swe umiejętności 
można użyć tylko i wyłącznie 
na treningu. Tylko wtedy Wu 
Shu, stworzone przecież dla 
prawidłowego rozwoju psy- 





cho-fizycznego człowieka bę- 
dzie celem i sposobem życia. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 


Wu Shu jest sztuką nie ty|- 
ko dla młodych. Można na- 
wet powiedzieć, że aby zo- 
stać prawdziwym mistrzem, 
potrzebny jest czas, nawet 
kilkadziesiąt lat. Niektórzy 
chińscy mistrzowie są już 
tak wiekowi, że nikt nie po- 
sądziłby ich o taką spraw- 
ność. Np. Liu Zhiqing ma 
obecnie 98 lat, uczy Wu Shu 
od kilkudziesięciu lat, a brał 
udział w Powstaniu Bokse- 
rów w 1900 r. Znany mistrz 
Wu Tunan praktykuje Taiji 
Quan, a liczy sobie już po- 
nad 100 lat. 





Serdecznie dziękujemy 
panu Andrzejowi Bra- 
ksalowi za prowadzenie 
szkółki „Uczniowie Kla- 
sztoru Shaolin”. Wiemy 
(chociażby na podsta- 
wie tysięcy listów, jakie 
otrzymaliśmy), że cie- 
szyła się ona ogrom- 
nym powodzeniem. Na 
zdjęciu instruktor An- 
drzej Braksal oraz Mi- 
chał Serzycki (lat 13) 
z Warszawy, który de- 
monstrował na łamach 
„ŚM” niektóre ćwi- 
czenia. 


Redakcja 
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Fot. W. Wróblewski 
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UWAGA! UWAGA! 


„DRUŻYNA-NA TROPIE” 





Otwieram Bank Pomysłów Zwariowanych 


harcerstwie są ludzie, którzy 

mają zwariowane pomysły 
i nie ma się czego wstydzić. Przeciw- 
nie! Postęp czynią twórczy, samo- 
dzielni, niebanalni. Tacy, którzy nie 
boją się wyłamać ze schematów, 
wychylić się, a nawet narazić. Ludzie 
z pasjami i wyobraźnią. Również 
w harcerstwie. 

Sięgnij do historii harcerstwa, od- 
ległej, tej bliższej i najbliższej. Czyje 
nazwiska zostają w pamięci? Instruk- 
torów, harcerzy, którzy pierwsi zro- 
bili coś nowego i porywającego, tra- 
fili w dziesiątkę, pociągnęli za sobą 
młodzież, wokół których coś cieka- 
wego się działo. A może i Ty do 
takich należysz? Nie jesteś pewien? 

© Jeśli obserwując Twoją pracę 
w środowisku niektórzy z politowa- 
niem kiwają głowami — masz szansę. 

© Jeśli patrzą na Ciebie krzywo, 
wydziwiają i wybrzydzają — masz je- 
szcze większą szansę! : 


© Jeśli rzucają Ci kłody pod nogi, 
utrudniają, obgadują Cię — to nie ma 
wątpliwości, że możesz zostać akcjo- 
nariuszem Banku Pomysłów Zwa- 
riowanych. 


Co da Ci mandat akcjonariusza 
BPZ? 

© Tu znajdziesz podobnych do 
siebie, choć może z całkiem innymi 
pasjami, pomysłami, sposobem 
istylem pracy. - 

© Tu będziesz mógł (mogła) bro- 
nić swoich racji, propagować pomy- 
sły, szukać sojuszników. 

© Tu poczujesz, że nie jesteś sam 
(sama), a w gronie podobnych, bo 
czegoś chcą, wiedzą czego i potrafią 
konsekwentnie dążyć do celu. 


Co BPZ przyniesie harcerstwu? 

Harcerzom, drużynowym i druży- 
nom potrzebne są jak świeże powie- 
trze: 


© Dobre, przekonywające przy- 
kłady pracy, terenów i sposobów 
pełnienia harcerskiej służby, stylu 
funkcjonowania zespołu, bliższych 
i dalszych celów, do których warto 
dążyć. 

© Ludzie, instruktorzy, na których 
można patrzeć z szacunkiem i od 
których można się wiele nauczyć. 


© Zastępy, drużyny, czy w innej 
formie zorganizowane środowiska 
harcerskie, które imponują, którym 
można zazdrościć i które chce się 
naśladować. 

Akcjonariuszem Banku Pomysłów 
Zwariowanych może zostać harcerz 
bądź instruktor, albo harcerski bądź 
instruktorski zespół. W tym ostatnim 
przypadku zespół musi asygnować 
swojego przedstawiciela do kontak- 
tów z BPZ. 

Chętny może zgłosić się sam, mo- 
że zostać zarekomendowany przez 


szefa lub podwładnego, przyjaciela, 
kolegę, a także innego obserwatora 
jego poczynań. 

Zgłaszamy więc: instruktora, za- 
stęp, drużynę, klub, krąg, o którym 
wiem, że robi coś, co innym w gło- 
wie się nie mieści. 


Warunki zostania akcjonariuszem 
BPZ 

1. Zgłoszenie na piśmie, osobiste 
lub przez tzw. osoby trzecie z uza- 
sadnieniem rzeczowym, konkret- 
nym, wykazującym, że kandydat 
spełnia podstawowe warunki. 

2. Zobowiązanie do nadsyłania do 
BPZ korespondencji, które mogą 
być wykorzystane w publikacjach 
i jako oferta programowa dla har- 
cerzy starszych. 

3. Odpowiadanie na pisma i prośby 
BPZ oraz wypełnianie ankiet nad- 
syłanych przez Bank. 


4. Uczestniczenie w spotkaniach ak- 
cjonariuszy, których terminy oraz 
tematyka każdorazowo będą 
uzgadniane drogę koresponden- 
cyjną. 

Bank Pomysłów Zwariowanych 
powstaje — przy poparciu Kręgu In- 
struktorów Dziennikarzy — przy re- 
dakcji „Drużyna — Na Tropie”, pod 
adresem której (00-853 Warszawa, 
ul. Krajowej Rady Narodowej 28) 
należy nadsyłać zgłoszenia kandy- 
datów na akcjonariuszy BPZ. 

Nie zwłekaj! Rozejrzyj się we 
własnym środowisku, przypomnij 
sobie ludzi spotkanych na harcer- 
skim szłaku, którzy powinni należeć 
do BPZ. 

Nie zapomnij o sobie. Skromność 
nie jest potrzebna, jako że BPZ nie 
obiecuje żadnych zaszczytów, a ra- 
czej nowe obowiązki. 

Wyślij zgłoszenie! Czekamy. 


„NT” - założyciel BPZ 


Post scriptum. Rozważa się możli- 
wość przyjmowania również kandy- 
datów na akcjonariuszy. Warunek — 
póki co, dobre chęci... Co o tym my- 
ślisz? Decyzję podejmiemy, gdy uzy- 
skamy opinie w tej sprawie. Liczymy 
również na Twoją. 


(„NT-z-BPZ") 








JE jest moje harcerstwo? Do- 
piero teraz mogę na to pytanie 
odpowiedzieć. Teraz, kiedy musia- 
łam się z nim rozstać. Na szczęście 
tymczasowo: mieszkam obecnie 
w Belgradzie. 

W harcerstwo „zakopałam” się 
gdy miałam 8 lat, w 1980 r. Wstąpi- 
łam wówczas do drużyny zuchowej 
„Skrzaty””. I pojechałam na obóz. By- 
ło bardzo fajnie. Po powrocie stwier- 
dziłam (na co mama aż załamała 
ręce), że więcej na żadne kolonie 
„mieszczuchów” nie pojadę. Byłam 
strasznym urwisem. | chyba to mnie 
zgubiło. Jednak wcale nie żałuję, iż 
nie byłam „spokojnym ździebeł- 
kiem”, takim co to nie ma własnego 
zdania, buzia w ciup i siedzi lub idzie 
gdzie go ciągną. Nauczyłam się mieć 
własne zdanie i (chyba) nauczyłam 
je argumentować. Nie lubię podda- 
wać się komuś, gdy widzę, źe źle robi 
— od razu język pracuje, argumenty 
się sypią jak z rękawa. 

W dwa lata później przeszłam do 
drużyny „Tabun”. A ponieważ mam 
hyzia na punkcie koni, bardzo mi ta 
drużyna odpowiadała. Pierwszą mo- 
ją zastępową była Magda. Uważam, 
że jej zbiórki były najlepsze. Ona 
właśnie, mnie i moje koleżanki przy- 
gotowała do obozu i biegu harcer- 
skiego, który uwieńczył zdobywanie 
przez nas Krzyża Harcerskiego. Już 
w następnym roku zmieniła się na- 
sza zastępowa, została nią Gosia, 
Magda przejęła funkcję przybocznej. 
Jednak przez to wcale moje harcers- 
two nie stało się nudniejsze. 

Przeciwnie — uczyłyśmy się coraz 
więcej, przygotowywałyśmy się do 
obozu. | tak nam biegło harcerskie 
życie; szybko, biwakowo i kolorowo. 
Wakacje, wakacje i już... po waka- 
cjach. A po nich — generalne zmiany 
w drużynie. Iwona została drużyno- 
wą, a nasze zastępowe przyboczny- 


mi. A my, cóż my, musiałyśmy zało- 
żyć własne zastępy. Dosyć „leniu- 
chowania” pod czyimiś skrzydłami, 
marsz do własnej roboty. Chciałam 
dodać, że nasz macierzysty zastęp 
nazywał się PEGAZ. Przejęła go 
Magda, Sylwia założyła zastęp „Der- 
by”, a jaz Kaśką—BANDOS. Wszyst- 
kie wyżej wymienione dziewczyny 
wstąpiły razem ze mną do harcers- 
twa (właściwie to Magda i Kaśka nas 
wciągnęły bo były trochę od nas 
dłużej). Wszystkie razem chodziłyś- 
my do jednej klasy, siedziałyśmy ra- 
zem i byłyśmy razem w 'zastępie. 
„Wychowała” nas nasza „mama” — 
Magda Gordowy. l doteraz jesteśmy 
w harcerstwie. 

Muszę się przyznać, że po założe- 
niu własnych zastępów nie szło nam 
najlepiej — miałyśmy dopiero niecałe 
13 lat. Jednak wszystkie pięć zdoby- 
łyśmy stopień tropicielki, na kołej- 
nym obozie. 

Kiedy z niego wróciłam, wiedzia- 
łam już, że wyjeżdżam na placówkę. 
Jednak jeszcze przez miesiąc robi- 
łam w harcerstwie co się dało. Wyje- 
chałam w październiku, a po kilku 
miesiącach pobytu w Jugosławii 
zrozumiałam, że bardzo tęsknię do 
tego mojego harcerstwa. Dzięki po- 
mocy drużynowej i moich kołeżanek 
przyjechałam do Polski na 3 tygod- 
nie i mogłam pojechać na zimowi- 
sko. Było pysznie. Gdy musiałam 
wracać, wylałam chyba parę litrów 
łez. Odprowadziły mnie te moje har- 
cereczki i pojechałam. Teraz dostaję 
od nich listy i marzę o wyjeździe na 
obóz. Myślę, że się uda. 

Takie jest moje harcerstwo i cho- 
ciaż spotkało mnie parę rozczaro- 
wań, to na pewno nigdy bym się nie 
mogła rozstać z moją drużyną. 


Agata Kułaj 
Belgrad 


tej relacji nie padnie odpo- 

wiedź na postawione wyżej 
pytanie. Jest to tytuł jednego 
z przedstawień teatralnych przygo- 
towanych przez dzieci z SP 4w Jaśle, 
a wyróżnionych w rejonowym prze- 
glądzie szkolnych zespołów artysty- 
cznych. 

Właśnie zespoły żywego słowa 
dominowały w dorocznych konfron- 
tacjach. Było ich dokładnie 19 z całe- 
go rejonu. Zespołów wokalno-ins- 
trumentalnych popisywało się 16, 
tanecznych 8, a chórów 6. 

Po trzydniowych prezentacjach ju- 
rorzy wytypowali na wojewódzkie 
eliminacje najlepszych. Usatysfak- 
cjonujmy ich wysiłek publicznie, za- 
chęcając do naśladowania. 

A więc warto śpiewać tak, jakchó- 
ry SP nr 1w Jaśle, SPw Święcanach, 
SP nr 1 wBieczu i SPwŁipinkach, LO 
i SNw Jaśle. 

Warto też podpatrzeć zespoły: 
wokalny z SP nr 3w Jaśle, wokalno- 





instrumentalne: „Demo” z MDK, 
SN, ZSE i ZSZ nr 1 w Jaśle oraz 
instrumentalne: big-band LO w Ja- 
śle, SP nr 6 w Jaśle i SP w Święca- 
nach. Ę 

Godne naśladownictwa są zespo- 
ły taneczne: MDK SP nr4 z Jasłai SP 
nr 2 z Biecza. 

A może pójdziecie w ślady zespo- 
łów teatralnych i żywego słowa? Oto 
one w swym repertuarze. SP nr 7 
w Jaśle wystawił „Kopciuszka”, SP 
nr 3 w Jaśle baśń „Za siedmioma 


górami”. Teatr z SP nr 2 w Bieczu 
pokazał „Śpiącą królewnę”, a ten 
z SP w Święcanach „Egzamin na 
królewnę”. 

Zespoły Młodzieżowego Domu 
Kultury w Jaśle przedstawiły montaż 
poetycki „Dajcie dzieciom słońce” 
oraz widowisko lalkowe „Zimowa 


przygoda”. 


Klub Korespondentów 


Młodzieżowego Domu Kultury 
w Jaśle 





Nie tylko 


mięso 


iędzy bryłami teatru znaj- 

dziesz wąską uliczkę...” 
Jest. Nad drzwiami tabliczka: „Cen- 
trum Edukacji Teatralnej Dzieci 
i Młodzieży”. 

Już w chwilę później siedząc przy 
stolikach słuchałyśmy p. Miry Urba- 
niak. 

— Osiem lat temu kilka osób po- 


*stanowiło wyjść z teatrem do szkół. 


W czterech gdańskich podstawów- 
kach na lekcjach języka polskiego 
rozpoczęto realizację trzyletniego 
cyklu „Poznajmy teatr”. 

Pomysł chwycił — wkrótce cykle 
objęły także szkoły średnie, a z cza- 
sem Centrum rozszerzyło swą dzia- 
łalność na kilkanaście województw. 
Na spotkaniach uczniowie pod kie- 
runkiem profesjonalistów przygoto- 
wują przedstawienia, poznają pracę 
reżysera, scenografa, a także his- 
torię teatru, od czasów antycznych 
do współczesnych. 


rąbać 


Po pewnym czasie działania CET 
postanowiliśmy zbadać skutek na- 
szych poczynań. Zaczęliśmy od an- 
kiet, później doszły jeszcze obozy 
teatralne, w których uczestniczyli lu- 
dzie o bardzo różnym stopniu tea- 
tralnego wtajemniczenia. Obozowy 
dzień jest szalenie pracowity, w cią- 
gu dwóch tygodni trzeba przygoto- 
wać spektaki. | wtedy okazuje się, że 
to nie jest takie łatwe, bo trema, bo 
sztywność i skrępowanie. Ale zwykle 
udaje się. 

Jednogodzinne spotkania raz 
w miesiącu nie wszystkim wystar- 
czają — dlatego zawiązują się kabare- 
ty czy estrady poetyckie. Bo aktors- 
two to odkrywanie siebie, własnych 
możliwości. Krok dla siebie i ku 
sobie. 

Poprzez granie, poprzez wcielanie 
się w różne osoby człowiek może 
sprawdzić różne warianty swego 
„ja”, odpowiedzieć na pytanie jaki ja 


właściwie jestem i jaki ja właściwie 
chcę być; co już robię dobrze, a nad 
czym jeszcze muszę pracować. To 
wszystko daje dużą satysfakcję. Pa- 
miętam, jak kiedyś pewien chłopiec 
z zawodówki o kierunku rzeźniczym 
powiedział: „A my umiemy nie tylko 
mięso rąbać. My umiemy robić 
teatr!”. 

Bo granie jest bardzo trudne. Aby 
dobrze zagrać, trzeba tak „zżyć się” 
ztekstem, że zabrzmi on prawdziwie, 
przekonująco. 

Trzeba włożyć w to całą duszę, 
„wypruć się” lub, jak to niektórzy 
określają, rozebrać się, pokazać 
swoje wnętrze. Pisał o tym Stachura 
w „Całej jaskrawości” — o wolności, 
miłości i:rozdawaniu się. Nie każde- 
go na to stać. 

Po tej wizycie przejrzałam mapkę 
obszaru działania CET-u. Mego wo- 
jewództwa nie obejmowało. Pomy- 
ślałam wtedy, że warto zrobić coś, 
żeby CET dotarł i do nas. 

I jeszcze, że to musi być wspaniale 
móc pewnego dnia powiedzieć, że 
„my umiemy nie tylko mięso 
rąbać..." 


Agnieszka Kozłowska 
korespondentka HSI „ŚM” 
Barciany 


ć G2iR 


Bartku, 
Twój list 
bardzo mnie poruszył 

Bardzo się dziwię ,„Redakcyjnej Po- 
czcie”, że nie zareagowała ani słówkiem na 
list Bartka wydrukowany w 18'nr. ;,ŚM”. 
Mnie ten list bardzo poruszył — jak żaden 
w „RP”. 

Mam 15 łat i chodzę do I kłasy. Za 
Waszym pośrednictwem chciałabym po- 
wiedzieć kilka słów Bartkowi. Twój list, 
Bartku, był okropnie smutny, Cały dzień 
myślałam nad nim i zdecydowałam się 
napisać do „„ŚM”, chociaż do tej pory tego 
nie robiłam. Nieprawdą jest, że Marillion 
to mało znany zespół. Ja i mój brat bardzo 
lubimy Fishka i jego grupęs A co do 
Jacksona, Michaela i Limahla to masz 
rację. Śmiać mi się chce, kiedy czytam 
„„Kącik Przyjaciół”. Wszędzie tyłko: 
(„Kocham Shakin Stevensa, Wham, 
Herreys”, itp. itd... Jakby innej muzyki 
nie było. 

Ale wróćmy do tematu. Moje rady dla 
Ciebie są następujące: po pierwsze — precz 
z Moniką, nie zwracaj na nią uwagi i nie daj 
ściągać na klasówce. Po drugie — nie prze- 
jmuj się. Przykładem dła Ciebie może być 
pan Wojtek Mann. Zupełnie nie przejmuje 
się swoim wyglądem, jest dowcipny, bły- 
skotliwy, dużo ludzi go za to ceni. Tylko 


sy! Służę przykładem: Kopernik, Kościu- 
szko, Chopin. 

Reasumując — z Twojego listu wynika, 
że jesteś chłopakiem na poziomie, poważ- 
nym i inteligentnym. Moim zdaniem to 
jest najważniejsze. HEJ! Trzymaj się 
ciepło! 


Krysia 
Aneto, 
chcemy się z Tobą 
zaprzyjaźnić 


W nr. 21 „ŚM” przeczytaliśmy list Ane- 
ty. Aneta nie ma przyjaciół: jej ,„przyja- 
ciółmi”” bywają koledzy i koleżanki z kla- 
sy, wtedy kiedy chcą odpisać od niej prące 
domowe, lub coś w tym rodzaju. Aneta nie 
jest specjalnie uzdolniona, ale stara się jak 
może, nawet uczy się po nocach. 

Nasza klasa jest bardzo zgrana. Razem 
jest nas 17 uczniów w tym 6 chłopców i 11 
dziewczyn 

Jesteśniy w tym samym wieku co Aneta. 
Mamy po 14 lat i chodzimy do klasy VHIb. 
Do szkoły dojeżdżamy. Nasza wychowaw- 
nam wiele wycieczek i różnego rodzaju 
zabawy. 

Z Twojego listu Aneto wynika, że jes- 
teś samotna i dlatego chcielibyśmy Ci.po- 
móc, zaprzyjaźnić się z Tobą. Napisz do 
nas! Przesyłamy Ci miłe i gorące pozdro- 

Uczennice i uczniowie ki. VIlb 


Nasz adres: Szkoła Podstawowa im. 
Powstańców Wielkopolskich w Kuźnicy 
Czarnkowskiej, kl. VIIb. Woj. pilskie. 


REDAKCJA ODPOWIADA: JACEK 
ĆWIKLAK ZE SZCZECINA — posżuki- 
wań dziewczyny musisz dokonywać na 
własną rękę, naprawdę mie jesteśmy 
w stanie Ci pomóc. Może uczynisz to 
przy pomocy wspólnych znajomych? 
Może przez kogoś, kto był równocześnie 
z Wami w Międzyzdrojach? 

(bs) 


Tematy z Polski 


ZOSTAĆ PRYMUSEM? 


zy warto zostać prymusem? Jakie są plu- 

sy, a jakie minusy pozycji prymusa? 
Sprawa nie ogranicza się tylko do szkoły, 
chociaż dole i niedole życia prymusa są tam 
najlepiej widoczne, ale dotyczy całego życia 
społecznego. Więc jak to jest: być czy nie 
być prymusem? 

Utarło się widzieć w prymusie nieżyczliwe- 
go mruka, kujona, wyrywającego się do od- 
powiedzi, pognębiającego mniej wyuczo- 
nych kolegów z wyżyn swojej wiedzy. Takie- 
go, co to nie pozwoli nikomu ściągnąć, który 
doniesie o kleksie w cudzym zeszycie. Któż by 
takich lubił. Co innego etatowy trójkowicz, 
ciułający „państwowe” stopnie serdeczny 
brat-łata, dowcipny trójkowicz, odrabiający 
większość lekcji na przerwach i chlubiący się, 
że nie przeczytał z podręchnika ani linijki 
więcej, niż było zadane. Że przesadzam? Ejże, 
sami wiecie, że szkolne życie upływa w grun- 
cie rzeczy na przepędzaniu każdej lekcji i po- 
ganianiu w myślach dzwonka. 

Takich prymusów i takich przeciętniaków 
nie brakuje i w świecie dorosłych. Znacie 
dowcip o polskim piekle? Znacie? No to po- 
słuchajcie: Jegomość Lucyfer, szef Czeluści 
udał się pewnego razu osobiście na kontrolę 


swoich posiadłości. Wtem stanął ze zgrozy: 
podczas gdy prawie wszystkich kotłów 
z wrzącą smołą, w których warzono grzeszni- 
ków, pilnowały diabły, jeden kocioł pozosta- 
wał bez diabelskiego nadzoru. Rozwrzeszczał 
się tedy książę piekieł, że obowiązków jego 
diabły należycie nie wypełniają. I może by się 
sprawa źle dla pilnujących skończyła, gdyby 
nie przekonujące wyjaśnienia szefa do- 
zorców. 

Powiedział on mianowicie tak: Mości Ksią- 
żę, a po cóż tego kotła mamy pilnować, skoro 
tam i tak Polacy siedzą. A Polacy już są tacy, 
że kto chce z kotła nam uciec, to go jego 
rodacy za nogi chwycą i ściągną na sam dół. 
Sami się więc najlepiej pilnują. 

Znam takich, którzy się o ten dowcip obra- 
żają, ale sami się zastanówcie, czyż w istocie 
tak nie jest? 

Posłuchajcie opowieści dorosłych: brzmią 
one w autobusach, tramwajach, na imieni- 
nach: Są to opowieści o ludziach, którzy zara- 
biają lepiej niż przeciętnie, którym się powo- 
dzi lepiej niż innym. Podstawowy ton opo- 
wieści o tych ludziach to ton zawiści: Nie—co 
zrobić, by mnie się tak samo dobrze powodzi- 
ło, lecz — co zrobić, żeby jemu powodziło się 


gorzej. | nie chodzi tu bynajmniej o ludzi, 
którzy do swej pozycji materialnej i społecz- 

* nej doszli nieuczciwą drogą. Chodzi tu o ludzi 
ciężkiej, cięższej niż przeciętna pracy i wię- 
kszych zdolności. 

Sprawa nie jest śmieszna, jest dramatycz- 
na. Jesteśmy na takim etapie rozwoju gospo- 
darczego i społecznego, że bez prymusów 
daleko nie zajdziemy. Potrzebni są nam pra- 
cownicy najlepsi, potrzebna jest nam taka 
właśnie moda, żeby najlepsi byli modni. 

W realiach życia gospodarczego i społecz- 
nego wygląda to mniej więcej tak: Z powo- 
dów wielu, bardzo zresztą złożonych, zosta- 
liśrny w tyle w konkurencji pod nazwą „roz- 
wój gospodarczy”. Nadgonienie utraconego 
dystansu wymaga pracy: nie da się po prostu 
rozwoju gospodarczego przeprowadzić za 
pomocą zwiększenia zatrudnienia lub no- 
wych kredytów zagranicznych. Obie te drogi 
były próbowane w historii: dzięki zwiększe- 
niu zatrudnienia można było odbudować Pol- 
skę ze zniszczeń wojennych i zbudować pod- 
stawy nowoczesnego przemysłu. Ale istniała 
wówczas wielka rezerwa siły roboczej, z któ- 
rej można było czerpać: była nią wieś. Dziś 
sama wieś potrzebuje ludzi. Z kolei w łatach 


Po oleśnickiej Giełdzie Pomysłów 





arcerze z 52 Kraśnickiej 

Drużyny na chustach mają 
naszyty emblemat — czerwone 
serce. Bo właśnie takie indiań- 
skie imię — Czerwone Serce — 
nosił bohater ich drużyny — Ry- 
szard Kos — mieszkaniec Lubel- 
szczyzny, który u boku Tadeu- 
sza Kościuszki zawędrował do 
Ameryki. Tam: * przebywał 
wśród indian, walcząc o ich 
wolność. Jesteś biały, lecz ser- 
ce masz czerwone — mówili do 
niego Indianie. 

— W drużynie im. Ryszarda Ko- 
sa działają trzy zastępy: „Sek- 
woja”, „Tecumseh” i „Muk-a- 
tah-misho-kak-kak'. (Niewta- 
jemniczonym wyjaśniamy, że 
dwie ostatnie nazwy są imiona- 
mi wodzów indiańskich, a tłu- 
maczy się je: Skacząca Puma 
i Czarny Jastrząb). 


Kraśniccy harcerze nie nudzą 
się — to pewne. Jeżdżą na obozy 
żeglarskie, jeździeckie, tanecz- 
ne, wędrowne. Mają także jesz- 
cze jedną pasję... 

- Kiedyś _ dowiedzieliśmy 
się, że niedaleko Kraśnika — 
w Bęczynie istnieje ośrodek ga- 
rncarski. Pierwszych mistrzów 
wyrabiających gliniane naczy- 
nia sprowadził na te tereny 
z Litwy król Władysław Jagieł- 
ło. To może być bardzo ciekawe 
— pomyśleliśmy. Trzeba konie- 
cznie tam pojechać, popatrzeć, 
poszperać. Zarządziłem więc 
wyprawę rowerową... — wSpo- 
mina drużynowy, harcmistrz 
Szczepan lgnaczyński. 

I tak się zaczęło. Podczas wi- 


zyt w Bęczynie bardzo serdecz- 
nie zaprzyjaźnili się z panem 
Czesławem + Ambroszkiewi- 
czem, który oprócz garnków le- 
pi ciekawe figurki przedstawia- 
jące ludzi podczas zajęć na wsi, 
lub całe scenki rodzajowe. Po- 
czątkowo tylko przyglądali się 
pracy pana Czesława. Ale 
w końcu wzięła ich ogromna 
ochota, żeby samemu zrobić — 
no, jeśli nie dużą misę, to choć- 
by małą miseczkę... Okazało 
się, że lepienie naczyń na kole 
garncarskim — to nie taka znów 
łatwiutka sprawa. 


— Nasze garnki wychodziły 
trochę koślawe, tu zacienkie, tu 
za grube... Skoro praca na kole 
nie dawała większych efektów 
— zaczęliśmy lepić figurki. 

Kiedy harcerze zrobią już 
z gliny słonie, kaczki, żółwie, 
jeże i inne cudeńka — najpierw 
je dokładnie suszą, a potem 
biorą cały ten ceramiczny zwie- 
rzyniec pod pachę i wędrują do 
pana Ambroszkiewicza. Bo tu 
następuje operacja niesłycha- 

"nie ważna — wypalanie glinia- 
nych stworków w piecu garn- 
carskim. 

A jaka jest potem radość, 
gdy wyciąga się już „upieczo- 





ne” figurki! No, chybaże któraś 
z nich podczas tej „próby 
ogniowej” — pęknie... Jest kilka 
zasad, o których nie wolno za- 
pominać — na przykład o tym, 
że duże figury trzeba wydrążyć 
w środku, bo inaczej w piecu 
„trzaskają”, Na wierzchu glina 
szybko wysycha, kurczy się, 
a w środku jest jeszcze mokra 
i.. nieszczęście gotowe. No 
cóż, podobno takie przygody 
zdarzają się nie tylko początku- 
jącym „lepiglinom”, więc zra- 
żać się tymi niepowodzeniami 
nie należy. 

— Bęczyńscy garncarze nie 
mają następców — mówi dh 





Szczepan. — To przykre... Szko- 
da by było, żeby zaginęły tak 
stare i piękne tradycje tego nie 
tylko rzemiosła, ale przecież 
i sztuki ludowej. Nasza drużyna 
chce ochronić od zapomnienia 


" jak najwięcej wyrobów glinia- 


nych. Zakupiliśmy już sporo 
naczyń i figurek. Gromadzimy 
wszystko skrzętnie i szukamy 
jak najlepszego miejsca na eks- 
pozycję tych zbiorów. Szczerze 
mówiąc - mamy już jeden 
obiekt „na oku” - Chorągwianą 
Szkołę Instruktorską w Zakliko- 


__ wie. Każdy zamek z czegoś sły- 


nie. Nasz — zaklikowski — mógł- 
by być skarbcem wyrobów gli- 


nianych. Mamy nadzieję, że 


uda się zrealizować ten 
pomysł. ś 

Od czasu do czasu, tu i ów- 
dzie można usłyszeć głosy i na- 
rzekania: że działalność drużyn 
harcerskich w małych miaste- 
czkach i wsiach jest mniej 
atrakcyjna, niż tych z dużych 
ośrodków — bo niby cóż cieka- 
wego można w takiej wiosce 
robić; żebrak kin, teatrów, po- 
kazów wideo... Ejże, czy nie jest 
to czasami usprawiedliwianie 
za pomocą tzw. czynników 
obiektywnych, -zwyczajnie — 
własnego lenistwa? Bo. może 
tak naprawdę brakuje nie 
sprzętu, ale... talentu i ochoty? 
A żeby robić coś ciekawego — 
trzeba. pogłówkować, ruszyć 
się z_miejsca, rozejrzeć wokół 
siebie. Może w okolicy istnieje 
taki Bęczyn, gdzie lepi się garn- 
ki, tka, lub robi przecudne ko- 
ronki, wycinanki. Gdzie miesz- 
kają twórcy, którzy w swoim 
zawodzie nie mają następ- 
ców... Nie wolno tego przega- 
pić, zmarnować. A nuż uda się 
zatrzymać coś, co mija... 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. M. Jaworska 


siedemdziesiątych wyposażono _ fabryki 
w nowoczesne, wydajne maszyny zakupione 
dzięki zagranicznym kredytom. Nie zaczęły 
one jednak produkować tyle i tak dobrze, jak 
zakładano, gdy dokonywano ich zakupu. Nie 
zaczęły zaś dlatego, że zabrakło pracy i solid- 
ności, że zabrakło prymusów właśnie. Za- 
miast więc sukcesu na miarę Japonii — zosta- 
liśrny z garbem długów. Uciekając się do 
porównania z kolarstwem: nasi rywale jadą 
na nowoczesnych rowerach, my zaś na sta- 
rych, wolniejszych. By nie zostać w tyle, mu- 
simy więcej pracować. Więcej niż ci na do- 
brych maszynach. Że to jest niesprawiedli- 
we? Możliwe, ale tak jest. 

Czemuż piszę takie smutne rzeczy w majo- 
we święto, Święto Pracy, gdy zamiast spie- 
szyć do fabryk, ludzie łączą się w uśmiechnię- 
tym pochodzie? 

Oczywiście, mógłbym napisać odświętny, 
uperfumowany artykuł „na okoliczność”, 
czyli tzw. wstępniak. Mógłbym opisać trud 
polskiego robotnika, wskazać na pozytywne 
przykłady, wszak ich nie brakuje. Ale, sami to 
pojmiecie, rozgłądając się wokół, byłby to ton 
fałszywy. Cóż po pięknej grze solistów, gdy 
orkiestra fałszuje? 

Spróbujmy więc zastanowić się nad propo- 
zycją zawartą w tytule: czy zostać prymu- 
sem? Moim zdaniem — zostać, nawet jeżeli 
życie prymusa nie będzie usłane różami i bę- 
dzie ono niemodne: zostać. A jeżeli ktoś na- 
prawdę nie może, to niech chociaż zacznie 
szanować prymusa, zamiast go poniżać i wy- 
śmi ć 

Co jest dziś Polsce najbardziej potrzebne? 
Niektórzy sądzą, że wystarczą komputery, 


inni, że zbawi nas postęp techniczny. A ja 
sądzę, że wiara w komputery i w „coś”, co 
nam pomoże, przy czym nie wiadomo do- 
kładnie jak owo „coś” wygląda — jest po 
prostu śmieszna. Potrzeba nam banalnej, 
zwyczajnej, szarej, ale równocześnie dającej 
satysfakcję, uszłachetniającej PRACY. Nie- 
którzy nazywają to etosem pracy, a więc 
dążeniem, by w rachunku społecznym stano- 
wiła ona najwyższą wartość. Aby tak się stało 
musimy przejść długą drogę: od wyśmiewa- 
nia pracy jako najgorszego sposobu BYCIA 
KIMŚ do jej pochwały, jako tej wartości, na 
której inne narody zbudowały swoją potęgę 
i swój dobrobyt. 

Jak wiecie, za niespełna dwa miesiące roz- 
poczyna obrady X Zjazd PZPR. Wytyczy on 
m.in. drogę rozwoju Polski do końca wieku. 
Jaka to będzie droga — mniej więcej dziś już to 
wiadomo. Wiadomo z całą pewnością, że 
musi wieść ona w kierunku postępu i rozwo- 
ju. Dawać nadzieję szybkiego rozwiązania 
problemów ekonomicznych i społecznych 
kraju, w tym pałącej kwestii mieszkaniowej. 
Natomiast cały czas wisi nad nami pytanie: 
jak osiągnąć owo przyspieszenie rozwoju? 
Na pewno nie mogą być jego autorami prze- 
ciętniacy i amatorzy bylłejakości. Czas obecny 
potrzebuje prymusów. I to najważniejsze je- 
go wyzwanie zostanie z całą pewnością na 
X Zjeździe przedstawione. 

Nawet najdłuższą drogę trzeba zacząć od 
pierwszego kroku. Może spróbujemy od za- 
raz: dzisiejszy dzień nazywa się ŚWIĘTEM 
PRACY. 


JAN ORGELBRAND 





Krzysztof Jaremski z Tarnowskich Gór pokonuje bramkę na rowerowym torze przeszkód 
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IX Wojewódzki 





Turniej Wiedzy 
o Bezpieczeństwie 
w Ruchu Drogowym 











KATOWICE (inf. wł.) Ponad 
*200 tysięcy uczniów szkół pod- 
stawowych województwa ka- 
towickiego uczestniczyło w eli- 
minacjach IX Wojewódzkiego 
Turnieju Wiedzy o Bezpieczeń- 
stwie w Ruchu Drogowym zor- 
ganizowanego przez Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania 
w Katowicach, Wydział Ruchu 
Drogowego WUSW i Komendę 
Katowickiej Chorągwi ZHP. 

Do finału, który odbył się 
w Ośrodku Harcerskim w Cho- 
rzowie zakwalifikowało się 20 
drużyn 4-osobowych. 

Pierwszy dzień zawodów 
upłynął pod znakiem testów. 


Należało odpowiedzieć na 20 
pytań. 

O wysokim poziomie przy- 
gotowania uczestników świad- 
czył fakt, iż przeszło połowa 
drużyn uzyskało powyżej 200 
punktów na 240 możliwych. 

Drugi dzień przyniósł znacz- 
nie więcej emocji. Był to egza- 
min praktyczny z zakresu prze- 
strzegania przepisów ruchu 
drogowego oraz próby na ro- 
werowym torze przeszkód. 
Zwycięstwo w Turnieju uzyska- 
ła reprezentacja Szkoły Podsta- 
wowej nr 13 w Będzinie, drugie 
miejsce przypadło Szkole Pod- 
stawowej nr 10 w Rybniku, 


a trzecie Szkole Podstawowej 
nr 5 również w Będzinie. Najle- 
pszymi znawcami zagadnień 
związanych z  bezpieczeńs- 
twem w ruchu drogowym zo- 
stali Sławomir Woźniak, Adam 
Stachowicz i Jarosław Trela. 
Zwycięzcy obdarowani zostali 
nagrodami rzeczowymi w po- 
staci sprzętu sportowo-turysty- 
cznego oraz uhonorowani pu- 
charami ufundowanymi przez 
Polski Związek Motorowy, Pań- 
stwowy Zakład Ubezpieczeń, 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
i Polski Czerwony Krzyż. 


Fot. Jacek Tomczak 


Niezwykła historia 


m ZE 


elektrycznych 















roku. 


B też oddana wówczas. 
Ow użytku budowla 
i imponujące tempo robót za- 
sługiwały na uznanie. Trasa W- 
Z, jedna z największych inwes- 
tycji powojennej Warszawy, 
połączyła najkrótszą drogą 
wschodnie i zachodnie dzielni- 
ce miasta. Zamiast kluczyć 
w labiryncie ciasnych uliczek, 
samochody i autobusy podąża- 
jące z Woli na Pragę mogły je- 
chać nowoczesną dwupasmo- 
wą jezdnią. Zrealizowanie tego 
projektu wymagało wykonania 
gigantycznych robótziemnych, 
likwidację lub zmianę trasy 
wielu ulic, zniwelowania kilku- 
nastu kilometrów pokrytego 
gruzem terenu i przekopania 
tunelu pod Krakowskim Przed- 
mieściem. Aby nie zniszczyć za- 
bytkowych budynków, roze- 
brano je, a następnie wiernie 
odtworzono. Stawiane za wzór 
wszystkim załogom, słynne 
„warszawskie tempo” nie było 
sloganem bez pokrycia... 

— „Od marca do marca, 
wciągu 365 dni inocy (bo praca 
trwała i w nocy) wywrócono 
wszystko na trasie W-Z „do gó- 
ry nogami”. Arteria na prze- 
strzeni 6 kilometrów robiła 


(1) 





sta Narodowego oddano do użytku Trasę 
j Warszawy, a w nie mniejszym 
oimi stałymi 
Odbudowy Stolicy, przyczynił 





rami, składa- 


ia urbani- 


wrażenie ogromnego kretowi- 

ska, w którym roiło się od ma- 

szyn i ludzi. Cudu tego dokona- 

ło na trasie W-Z 5 i pół tysiąca . 
pracowników” — pisał w „Świe- 

cie Młodych” (nr 24/1949) 

sławny później poeta i prozaik, 

Miron Białoszewski. 

Jedną z atrakcji trasy W-Z 
były ruchome schody łączące 
ulicę Świerczewskiego z Pla- 
cem Zamkowym. Znajdowały 
się one w podziemiach i parte- 
rze stylowego budynku z man- 
sardowym dachem, tzw. ka- 


mienicy Johna. Przedsiębior- 
stwo „Beton-Stal'” przystąpiło 
do robót przy ich budowie 
wstyczniu 1949 roku. Przedsię- 
wzięcie było bardzo trudne nie 
tylko ze: zwględu na napięty 
harmonogram prac. Żelbeto- 
nowy korytarz dla pieszych 
oraz skomplikowany funda- 
ment schodów i maszynow- 
nię budowano obok trzymają- 
cej się „na słowo honoru" oca- 
lałej frontowej ściany i resztek 
murów kamienicy. Dodatkową 
przeszkodą było bliskie sąsie- 





Oddane do użytku 22 lipca 1949 roku od razu stały się atrakcją 


nowo otwartej Trasy W-Z 


Fot. CAF 





Żelbetonowy korytarz oraz skomplikowany fundament schodów i maszynownia znajduje się w podzie- 


miach i parterze stylowego budynku z mansardowym dachem, zwanej kamienicą Johna 


z 





Za to w Warszawie, od Jerzego 
Wiem, bo tam był od środy 
Tuż koło placu Zamkowego 
Są elektryczne schody 
— sławił w swoim wierszu rewelacyjne urządzenie mistrz Konstan- 


ty lidefons Gałczyński 


dztwo starych ruin. Mimo tego 
już w połowie czerwca przystą- 
piono do instalowania konstru- 
kcji elektrycznych schodów. 

— Przywiezione ze Związku 
Radzieckiego urządzenie mon- 
towała 40-osobowa brygada 
polska oraz 5 specjalistów ra- 
dzieckich. Robota szła pioru- 
nem. Skrzynie z częściami 
otwierało się jedna po drugiej, 
jak na taśmie i od razu przystę- 
powaliśmy do montażu. Po 
miesiącu wszystko było goto- 
we. Zwieziono junaków, żeby 
obciążenie było odpowiednie 
i przystąpiono do prób— wspo- 
mina Maksymilian Berta, jeden 
z mechaników, którzy budowali 
ruchome schody. Chociaż ka- 
lendarz stuknął mu już osiem- 
dziesiątkę, pamięta to wydarze- 
nie z detalami. Za udział w pra- 


Fot. Mieczysław Włodarski 


cach przy odbudowie stolicy 
udekorowano go wtedy dwo- 
ma odznaczeniami: „Srebrną 
Syrenką” oraz gwiazdą przo- 
downika pracy. 


NIE TAK CIĘŻKO 
POD TĘ GÓRKĘ 


— Obroty silnika zwalniane 
są za pomocą reduktora. Póź- 
niej napęd przenoszony jestna 
ślimacznicę, a następnie na ko- 
ło zamachowe. Połączone 
z nim łańcuchy przesuwają po 
pochyłej bieżni człony scho- 
dów w ten sposób, że powstaje 
układ ruchomych stopni — ob- 
jaśnia zasadę działania maszy- 
nerii Maksymilian Berta. W ma- 
szynowni dawnej kamienicy 
Johna przepracował ponad 20 
lat i bez przesady można po- 





Napęd przenoszony jest na ślimacznicę, a następnie na koło zama- 


chowe. Połączone z nim łańcuchy przesuwają po pochyłej bieżni 
człony schodów w ten sposób, że tworzą układ ruchomych stopni 


wiedzieć, że zna tu każdą 
śrubkę. 

A teraz garść technicznych 
ciekawostek. Schody ruchome 
przy trasie W-Z są do dziś naj- 
dłuższym w naszym kraju prze- 
nośnikiem członowym — jak 
brzmi ich fachowa nazwa. Liczą 
25 metrów. Nachylone są do 
jezdni na ul. Świerczewskiego 
pod kątem 30”. Różnica wyso- 
kości początku i końca scho- 
dów wynosi 12 metrów. Układ 
napędowy wprawiany _ jest 
w ruch przez 3 silniki elektrycz- 
ne o mocy 47 kW. Stopnie po- 
ruszają się z prędkością 80 cm/ 
sekundę. Każda linia schodów 
posiada osobną 360-voltową 
tablicę  rozdzielczo-sterowni- 
czą. Urządzenie uruchamiają 
bądź wyłączają trzy przyciski: 
„góra”, „stop”, „dół”. Oprócz 
tego znajdują. się tam sygnali- 
zatory informujące o awarii 
balustrady, lub konieczności 
zatrzymania schodów w przy- 
padku, gdy między stopnie do- 
stanie się jakiś przedmiot. 

Schody przy trasie W-Z od 
początku stały się atrakcją tu- 
rystyczną. Przejażdżka nimi by- 
ła żelaznym punktem progra- 
mu wycieczek zwiedzających 
stolicę. Dwa biegi schodów (je- 
den w górę, drugi w dół) kurso- 
wały bez przerwy od godziny 6 
rano do 22. W tym czasie trzeci 
bieg „odpoczywał”, poddawa- 
ny zabiegom konserwacyjnym. 
Amatorów silnych wzruszeń 


nigdy nie brakowało. Nad ich 
bezpieczeństwem czuwało 
trzech peronowych, trzymając 
rękę na wyłączniku. Jednak mi- 
mo pokrzykiwań obsługi: „no- 
gi do góry, nogi do góry” by- 
wało, że rozemocjonowanemu 
turyście obcas kamasza wkrę- 
cał się pod stalowy grzebień. 
Zdarzały się też i przypadki zgo- 
ła komiczne. Tuż po urucho- 
mieniu schodów, reporter „Ży- 
cia Warszawy” relacjonował: 

„Przy wejściu na ruchome 
schody spotykamy inż. Ciecier- 
skiego, który przez cały czas 
prowadził ich budowę. Cierpli- 
wy inżynier chce wszystkim ob- 
jaśnić, jak wchodzić na schody, 
aby uniknąć nieprzyjemności 
wywrócenia się. 

— Ostrożnie. Proszę iść nor- 
malnym krokiem, trzymać się 
poręczy. Niestety. Dwie rozwe- 
sełone niewiasty nie słyszały 
słów inżyniera. Porwane wol- 
nym zresztą pędem schodów 
straciły równowagę i wylądo- 
wały na stopniach w pozycjach 
siedzących. Tak dojechały już 
do peronu w kamienicy Johna. 
Wytrąconych z rąk bułek i kieł- 
basy, zakupionych w kioskach 
WSS nie zdążyły już podnieść. ” 

O dalszych losach tego sę- 
dziwego już, lecz nadal nad po- 
dziw dobrze spisującego się 
urządzenia, przeczytacie w na- 
stępnym odcinku. 

JUSTYN OPARA 
Fot. CAF, M. Zieleniewska 





PODRĘCZNIKOWE 
DYLEMATY 


(PAP) Wydawnictwa Szkol- 
ne i Pedagogiczne planują na 
ten rok 600 tytułów książek 
w liczbie ponad 52 milionów 
egzemplarzy. 

Oznacza to wzrost nakła- 
dów w porównaniu z rokiem 
ub. o 8,5 min sztuk. 

Największą pozycję stano- 
wią jak zwykle podręczniki 
uczniowskie. Na 1 września 
trzeba jeszcze wydrukować 
21,3 mln egzemplarzy ty 
książek. A 

Łącznie na nowy rok szkolny 
wydanych zostanie 36,5 min 


podręczników. Część z nich jest' 


gotowa, wydrukowana została 
w roku ubiegłym i czeka na roz- 
prowadzenie. 

Druk książek na nowy rok 
szkolny ma być zakończony 
w czerwcu. Należy więc mieć 
nadzieję, iż tym razem ucznio- 
wie otrzymają je w należytym 
terminie, przed rozpoczęciem 
nauki. 

Tak dużym zadaniom nie jest 


w stanie podołać wydawnic- 


two książek szkolnych i peda- 
gogicznych. Pomagają mu 33 


różne zakłady poligraficzne, 


w tym resortu kultury i sztuki 
i inne. ńsiGa LUSIA A 


Płatne czy bezpłatne? 

Najwięcej podręczników jak 
zwykle potrzeba dla uczniów 
szkół podstawowych. Zgodnie 
z obowiązującą zasadą książki 
te są bezpłatne. Po okresie nau- 
ki uczeń zobowiązany jest do 
ich zwrotu szkole, która przeka- 
zuje je następnym uczniom. Za- 
sada ta wzbudza wiele wątpli- 
wości. Mówi się, iż system ten 
jest niewychowawczy, że tak 
samo traktowani są uczniowie 
bardziej i mniej zamożni, że nie 
szanuje się w sposób należyty 
tego, co otrzymuje się bezpłat- 


nie. Jest w tym wiele racji. Pro- 


blem ten jest przedmiotem roz- 
ważań w resorcie oświaty i wy- 
chowania i nie jestwykluczone, 
iż w roku następnym mogą 
w tej dziedzinie nastąpić 
zmiany. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Madrytu karatecy (15-18 V). 


W ostatnią fazę wkraczają też eliminacje wieloboistów (młodszych) walczą- 
cych o trofea „Świata Młodych” i czwórboistów rywalizujących o wyjazd na 
zawody międzynarodowe (Kuba). Najlepsze drużyny chłopców (6 zespołów) 
spotkają się 17 V w Trzciance (woj. piłskie), a dziewczęta (również 6 drużyn) 


spotkają się w Warszawie. (zp) 


SPORTOWY 
MAJ 


Miesiąc ten zawsze kojarzy się z Wyścigiem Pokoju. Po ubiegłorocznych 
błyskotliwych sukcesach naszych kolarzy w WP mamy nadzieję, że drużyna 
Ryszarda Szurkowskiego również i teraz będzie należała do czołówki wyścigu 
(6-21 V). Ale główna uwaga kibiców kieruje się już na Meksyk, gdzie pod koniec 
maja rozpoczynają się piłkarskie mistrzostwa świata. Nie ulega wątpliwości, że 
Mexico-86 jest najważniejszą imprezą bieżącego roku. Ale, zanim rozlegnie się 
pierwszy gwizdek MŚ, czekają nas finały o Pachar Europy Zdobywców Pucha- 
rów (2 V) i Mistrzów Klubowych (7 V). Swoje MŚ mają również bokserzy (8-13 V). 
Na mistrzostwa kontynentu wybierają się do Belgradu judocy (8-11 V), a do 





roczeń. Dawny pałacyk 

hrabiego Wężyka w pięk- 
nym parku. W pałacyku szkoła 
podstawowa. W piwnicach pa- 
łacyku — harcówka. Duża. Pełna 
skarbów zuchowej drużyny 
„Weseli Śmiałkowie” i Drużyny 
Harcerskiej „Buki” im. Janka 
Bytnara: jest tu i harcerska bi- 
blioteka i sprzęt radiofoniczny, 
dyplomy za osiągnięcia sporto- 
we drużyn, kroniki, są wzory 
węzłów, rzeźby i maskotki, pa- 


miątki i zdobycze z dalekich 
harcerskich wypraw. Harcówka 





Harcówka na medal! 
Własna rozgłośnia harcerska 
Smakołyki! 
Marzenia © komputerze 


PIWNIC 
pełna s 


— że palce i 
dj —<— 1 


p, 





jest przytulna i ciepła nawet 
w ponure dni. Ciepło daje pie- 
cyk w kąciku zuchów i obec- 
ność druha Marka. Przytulność 
zapewnia kominek (zbudowany 
przez Sławka i Tomka, pomalo- 
wany przez Jurka i Jacka), przy 
którym wszyscy spotykają się 
podczas zbiórek w kręgu. 
Początek każdej zbiórki 
(oczywiście jeśli nie wychodzi 
się w teren) jest taki sam: każdy 
jej uczestnik wchodząc do har- 
cówki, zawiązuje węzełek na 
wiszącym przy wyjściu sznurze 


4 


Trzech 
„wspania- 
łych” 

z drużyny. 
Tomek (na 
pierwszym 
planie), który 
kończy jutro 
13 lat, już 
zapewne 
obmyśla 
smakołyki na 
harcówkowe 
przyjęcie 
urodzinowe 





arbow 


A 





= 
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swego zastępu, a potem każdy 
wita się z proporcem drużyny 
(jasne, że własnoręcznie przez 
„Buki” wykonanym) — zwyczaj- 
nie podchodzi i „podaje mu rę- 
kę”. Przed puszczeniem iskierki 
druh Marek wyznacza harcerza, 
który zasłużył swoim postępo- 
waniem na wyróżnienie, by za- 
palił tyle świeczek, ilu ludzi za- 
siada w kręgu na brzozowych 
pniakach. Te świeczki — symbol 
ogniska, ustawione na zmyślnie 
skonstruowanym ze starych 
drewnianych kół ze szprychami 
świeczniku — płoną aż do chwili, 
kiedy pod koniec trwania zbiór- 
ki każdy zgasi swój płomyk. 


eraz też siedzimy przy ko- 
minku: druh Marek Nowa- 
czyk wśród swoich zuchów 
i harcerzy — nauczyciel tej szkoły 
od 1976 roku, od początku swej 
pracy prowadzący drużynę zu- 
chową, a od 1982 r. także i har- 
cerską. - Kiedy odeszła ich do- 
tychczasowa opiekunka, ktoś 
przecież musiał się nimi zająć — 
jest to dla Marka jasne i proste. 
No więc siedzimy i gadamy 
sobie. O tym, jak to chłopcy 
z zastępu „Zawiszacy” robią 
wyprawy do lasu po „klabzdro- 
ny” (czyli brzozowe paliki), jak 
podczas wypraw „przy okazji” 
pomagając pracującym w polu 
ludziom, jak budowali z „klabz- 
dronów'* bramę wejściową 
przed harcówką, a potem kon- 
struowali z nich harcówkowe 


meble, stojaki i półki. Jak Łukasz 
świetnie wyszywa i maluje. Jak 
to zastęp „Wigry”, najmłodszy, 
bo złożony z czwartoklasistów, 
pasjonuje się modelarstwem. 
Kilka modeli latających zawie- 
szonych u sufitu uświetnia już 
dziś zuchowy kącik. Jak poza 
tym Andrzej wraz z kolegami 
marzy o założeniu harcerskiego 
zespołu muzycznego: organy, 
dwie gitary i perkusja, Andrzej 
już się uczy grać na organach. 
Może przyjdzie taka chwila, kie- 
dy za zarobione swoim graniem 
pieniądze będą w stanie kupić 
wymarzony przez drużynę 
komputer. Ale to daleka przy- 
szłość. W tej bliższej zajmą się 
krótkofalarstwem. |... pielęgno- 
waniem dobrych tradycji kuli- 
narnych drużyny. Chłopcy 
chwalą się, że naobozie potrafią 
upitrasić strawny obiad dosłow- 
nie ze wszystkiego, co im po- 
dejdzie pod rękę, ale to i tak nic 
w porównaniu ze smakołykami, 
które serwują dziewczęta. Pta- 
sie mleczko, ciastka-karpatki, 





wyborowa czekolada z marga- 
ryny, mleka i kakao nieraz już 
uświetniały huczne przyjęcia 
imieninowe urządzane w har- 
cówce. Torty też! Do dziś wszy- 
scy oblizują się nawspomnienie 
super tortu, wyczarowanego 
przez druhny na wrześniowy 
piknik w parku. A tymczasem 
one same nie mają zamiaru po- 
przestawać na  kucharzeniu. 
Wraz z całą drużyną pamiętają 
zarówno o dzieciach z Domu 
Dziecka w Książenicach jak 
i o samotnych starszych lu- 
dziach w okolicy. Są niezłe 
w sporcie, szczególnie w piłce 
nożnej. A „Zośki”, na przykład, 
na pewno zasłyną wkrótce jako 
idealne samarytanki. Tak jak 
„Zawiszacy”, którzy wyrobili 
już sobie w szkole markę jako 
ekipa remontowa wzywana na 
pomoc przy każdej awarii w sa- 
lach lekcyjnych, ot, choćby os- 
tatnia ich akcja — „reperowanie 
osłony na grzejniki”. 


— A pamiętacie czas, kiedy 
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Teraz też 
siedzą przy 
kominku: 
druh Marek 
Nowaczyk 
wśród 
swoich 
zuchów 

i harcerzy 


w szkole panował porządek jak 
nigdy, bo... pilnowały go zuchy 
zdobywające sprawność mili- 
cjanta! — wspominają ze śmie- 
chem. Zuchenki Ewa i Kasia naj- 
bardziej lubią biwaki i wycieczki 
drużyny, Beata najcieplej mówi 
o akcji dokarmiania ptaków, 
chłopcy o zdobywaniu spraw- 
ności strażaka i wizytach u pra- 
wdziwych strażaków w Kępnie. 


Stale przeplatają się w tej roz- 
mowie motywy harcerski i zu- 
chowy. Nic dziwnego, pracują 
ze sobą na co dzień. 


- Kiedy zuchy zdobywały 
sprawność czołgisty, budowa- 
liśmy im tor przeszkód, na obo- 
zie zaś organizowaliśmy im bie- 
gi patrolowe — opowiada Sła- 
wek. I zapewnia: —W przyszłoś- 
ci na pewno będę instruktorem. 
1 będę prowadzić zarówno dru- 
żynę harcerską jak i zuchową. 
Bo to dopiero daje frajdę. 


Ot i podziałał „wzór osobo- 
wy”” druha Marka. 


est ich 48 zuchów i 29 harce- 

rzy na 270 uczniów w szkole. 
Żeby stać się jednym z nich, 
trzeba porządnie na to popra- 
cować. Nie wszystkim chętnym 
się udaje. 


= Rzecz jasna wszyscy 
w szkole wiedzą o naszej druży- 
nie, naszych zlotach i obozach, 
naszych osiągnięciach (zostaliś- 
my m. in. laureatami konkursu 
„Harcerze współgospodarzami 
wsi”). Do tej wiedzy zapewne 
przyczynia się także i... mini- 
-rozgłośnia harcerska. A tak, 
zradiofonizowaliśmy główny 
korytarz szkoły — chwałą się. — 
W poniedziałki nadajemy spot- 
kania z muzyką elektroniczną 
(odpowiedzialny — druh Marek), 
w środy piosenki na życzenie 
(Sławek), w czwartki piosenki 
harcerskie i ciekawostki doty- 
czące działalności naszej druży- 
ny (członkowie drużyny po ko- 
lei), w piątki listę przebojów 
(Robert). Przeważa wprawdzie 
muzyka, bo decyduje o tym nie- 
zbyt wysoka jakość sprzętu, 
którym dysponujemy, ale nada- 
jemy również serwisy informa- 
cyjne i wiadomości sportowe 
z życia naszej szkoły, kraju 
i świata. Marzy nam się zradio- 
fonizowanie tarasu, by latem 
wszyscy mogli sobie podczas 
przerw słuchać muzyki i wiado- 
mości na powietrzu, w parku. 


Marzy im się też zostanie po 
raz czwarty sztandarową druży- 
ną chorągwi i mistrzowską dru- 
żyną zuchową. Szkoda tylko, że 
ich harcówka nie może już, jako 
laureat (cóż za bzdume ustale- 
nie!) brać udziału w konkursie 
„Harcówka na medal”. 


A druh Marek najbardziej cie- 
szy się z tego, że jego dawne 
„gapcie — marudy” zuchowe 
z pierwszych klas po kilku la- 
tach jako harcerze pełną gębą 
tak doskonale sprawdzają się 
i na obozach, i w codziennym 
życiu. To najlepszy dowód, że 
czegoś się ich jednak dzięki har- 
cerstwu nauczyło. | jeden z po- 
wodów, dla których „nigdy nie 
zerwę z harcerstwem. Gdzie- 
kolwiek będę, nie powieszę 
swojego mundurka na wie- 
szaku”. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. M. Włodarski 





Europie jest początek zi- 

my. Wystraszona mro- 
zem, zaopatrzyłam się w watowaną 
kurtkę i walonki, i w tym rynsz- 
tunku wsiadłam do samolotu Bu- 
kareszt-Cypr-Amman. Samolot 
ogromny, a w całym kolosie zaled- 
wie trzydziestu pasażerów. Widać 
loty na tej trasie nie są zbyt popu- 
larne. 

Lądowanie na Cyprze i 40 minut 
odpoczynku. Tu już upał i palmy, 
a ja nie mogłam się przestawić 
z bieli na zieleń i najskuteczniej się 
adaptowałam, patrząc na chmury, 
które wydawały mi się najbardziej 
swojskie. Na sali w kąciku Arabo- 
wie w białych koszulach na rozpo- 
startej serwecie biją pokłony — czas 
popołudniowej modlitwy. 

Jordania. Wieczorem jesteśmy 
nad lotniskiem w Ammanie. Nie- 
które dzielnice stolicy położone są 
na wzgórzach, w dole najstarsza 
część miasta z najtańszym sukiem 
- czyli arabskim bazarem. Cały 
Amman podzielony jest na siedem 
sektorów. To jedyny wyznacznik 
adresów. Jakoś wszyscy trafiają! Są 

_ też telefony, bardzo sprawna ko- 
munikacja: taxi indywidualne, taxi 
zbiorowe, zabierające na przystan- 
ku w dole miasta pasażerów jadą- 
cych w tym samym kierunku stałą 
trasą. Autobusy są tanie. Obowią- 
zuje tu niezwykły dła Europejczy- 
ka zwyczaj. Mężczyźni robią szpa- 
ler przy wejściu do autobusu 
i wpuszczają najpierw matki 
z dziećmi i kobiety. W Ammanie 
mieszka około miliona osób. Tła- 
ku się nie czuje. — 

Miasto robi wrażenie jakby po- 
wstało niedawno. Wspaniały no- 
woczesny hotel, budowany przez 


Koreańczyków, przypomina złotu: 


ptaka pejzaż pustyni: wypalona, 
żółtawo-brązowa polewa gliniane- 
go garnka. Przed białym pałacem 
królowej matki stoją na straży war- 
ty. A na ulicy archaizm ubiorów, 
nakrycia podszyte: skórami o prze- 
dziwnym kroju — namiotowym. 
Kobieta z główką ogromnej kapus- 
ty na głowie czy pokaźnym ładun- 
kiem w ręce to typowy obrazek. 
Zaczyna się ostatnia dekada lis- 
topada. Gorąco. W południe tem- 
peratura w cieniu dochodzi do 
+30'C. Cały następny dzień spę- 
dzam na bajecznie kolorowym su- 
ku. Bazar jest na powietrzu. W gó- 
rze znajdują się sklepy. Tony skó- 
rzanych rzeczy, podniszczonych 
futer, trudno określić z jakiego 
zwierzaka zostały ściągnięte. 
Biorą mnie za Rumunkę. Wido- 
cznie kontakty z mieszkańcami te- 
go kraju nie są tu rzadkością. Pros- 
tuję, i na słowo: ,,Bolanda”* wszy- 
scy się do mnie uśmiechają. Jesteś- 
my tu znani. Nawet Beduini, ko- 
czownicy pustynni, słyszeli o nas. 
Na suku można dostać wszyst- 
ko: od lekko używanych sukienek 
z kolekcji Diora, po przepiękne 
swetry skandynawskie. Trafiają się 
szalone okazje! Używane kożuszki 
tureckie kosztują zaledwie... 3 do- 
lary! O cenę trzeba się jednak wy- 
kłócać. Inaczej płaci się znacznie 
drożej. Młodzi sprzedawcy zacze- 
piają, ale dyskretnie. Raczej przy- 
glądają się samotnej kobiecie bu- 
szującej po straganach. Nagle staję 
jak wryta! Patrzy na mnie piękny 
chłopak-sprzedawca z białą jak 
kreda krechą na powiece i mruży 
białe rzęsy. W panicznym strachu 
wycofuję się. To trąd! 
Za kilka dni wycieczka nad Mo- 
- rze Martwe. Po drodze mijamy 


W pustynnym królestwie Haszymidów 


kilka posterunków wojskowych. 
Dwukrotna kontrola dokumen- 
tów, przetrząsanie bagażnika. Na 
kobietę nie zwraca się uwagi. 

Na horyzoncie metaliczno-fos- 
foryzująca poświata. Powierzchnię 
wody trudno odróżnić od nieba. 
Na obrzeżach morza na kamie- 
niach widać gruby biały osad — to 
sól. Biorę sobie kilka grudek na 
pamiątkę. Dookoła brzegów góry 
wzniesienia i sterty kamieni o róż- 
norodnej kolorystyce. W oddali 
delikatny zarys przeciwległego 
brzegu. Nocą, przy dobrej widocz- 
ności można zobaczyć światła Bet- 
lejem i Nazaretu. 

Wchodzę po kamieniach do mo- 
rza. Nasycona solą woda wypycha 
mnie jak piłkę i nagle dowiaduję się 
gdzie mam środek ciężkości. Nie 
mogę pływać. Przebiegle zaplątuję 
nogi jedna na drugą i już mogę 
leżeć na brzuchu i na plecach lekko 
ruszając rękoma, bądź pionowo 
utrzymując się w wodzie, porusza- 
jąc nogami. Wrażenie z kręgu nie- 
samowitych i po raz pierwszy spot- 
kanych. Po chwili drapię się po 
kamieniach pod wodospad gorącej 
mineralnej wody. Przyglądam się 
towarzystwu, tylko ja i dwie Fili- 
pinki w kostiumach kąpielowych, 
reszta młodych panienek wchodzi 
do morza w dżinsach do kostek 
i bluzeczkach pod szyję! 

Przed zmierzchem wracamy do 
miasta. Przy drodze widzimy licz- 
ne rodziny siedzące na krzesłach 


i podziwiające zachód słońca jak 
najciekawszy kryminał  telewi- 
zyjny! 

O północy budzą mnie śpiewy 
z minaretów. Cała dolina niosła się 
ich echem. Rano wyglądam przez 
okno i widzę brunatną ruszającą się 
ziemię. To wypasają się stada kóz 
i baranów o sierści koloru ziemi. 

Rankiem wybieramy się na 
zwiedzanie doliny Jordanu. Pokry- 
ta jest ona białymi namiotami cią- 
gnącymi się kilometrami. Tak 
chroni się rośliny przed parowa- 
niem wody. Rosną tu buraki, po- 
midory i inne znane u nas warzy- 





wa. Wszystko to bardzo dorodne, 
ogromne. Smakowo natomiast 
zdecydowanie ustępują naszym 
warzywom. Może wielokrotne 
zbiory tak je zubożają? 

Kamienny pejzaż — to Jeresz, 
ruiny starego greckiego miasta nie 
opodal Ammanu. Pierwszy raz wi- 
dzę tak doskonale na dużej prze- 
strzeni zachowane zabytki. Fo- 
rum, świątynia Zeusa, Artemidy, 
przepiękna droga patrycjuszy Oto- 
czona po obu stronach kolumnadą 
z setek kolumn. Grecy znaczyli 
swoje panowanie sztuką, to po nich 
zostało. Przez wieki miasto zapa- 


Karawany Beduinów są do dzisiaj częstym obrazkiem 


W 





dło się i drogą idzie się jak tunelem 
głębokości około metra. Cień pa- 
dających kolumn wypełnia luki 
i szczerby czasu, pozwalając w wy- 
obraźni zrekonstruować całość sta- 
rożytnych budowli. 

Jordania jest oazą spokoju. 
Część ludności z krajów ościen- 
nych dotkniętych długotrwałymi 
wojnami tu się schroniła. Mieszka- 
nia są droższe niż w Paryżu. Króla 
widzi się kilka razy na dzień w tele- 
wizji. Jest sympatyczny i ma bar- 
dzo czułe serce. Usynowił chłopca, 
którego rodzice tragicznie zginęli. 
W ciągu mojego trzytygodniowego 


Takie budowie są najlepszym 
z nieba żarem — 


pobytu podejmował głowy trzech 
państw, wszędzie gdzieś przema- 
wia, pełno o nim w prasie. 

Urzędnicy tu grzeczni, nie, do 
pomyślenia aby nie załatwiłi jakiejś 
sprawy dla Beduina mieszkającego 
na pustyni. Zaraz by wylecieli 
z posady. 

W. Ammanie nie czuje się na- 
stroju toczącej się niedaleko woj- 
ny. Jednak liczne patrole wojsko- 
we, posterunki przy drogach oraz 
obozy uchodźców nie pozwalają 
o niej zapomnieć. 

CZESŁAWA DĄBROWSKA 
Fot. archiwum 






ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


POREEDZE RZZTRORSDĆ 


Wielu z Was interesują po- 
tężne samochody ciężarowe, 
które dość często spotyka się 
na naszych głównych szlakach 
drogowych, oznaczone tablica- 
mi ze skrótem literowym „TIR”. 
Wielu też z tych względów sa- 
mochody te nazywa po prostu 
Tirami. To oznaczenie nie sta- 
nowi jednak marki samochodu, 
lecz określa, że pojazd z taką 


tablicą przeznaczony jest do . 


przewozów towarów na szla- 
kach międzynarodowych — po- 
między poszczególnymi pańs- 
twami. A oznaczane tymi tabli- 
cami są przeróżne marki samo- 
chodów ciężarowych, którymi 
dysponują wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwa przewozowe 
w poszczególnych państwach. 

W naszym kraju najwię- 
kszym potentatem w zakresie 
przewozów _ międzynarodo- 


wych jest oddział międzynaro- 
dowych przewozów w przed- 
siębiorstwie Państwowej Ko- 
munikacji Samochodowej, na 
którego wyposażeniu są aktu- 
alnie przede wszystkim samo- 
chody ciężarowe marki FIAT- 
IVECO. Lecz na tych międzyna- 
rodowych szlakach poruszają 
się także naszej rodzimej pro- 
dukcji ciężarowe JELCZE. 
Wiele przedsiębiorstw prze- 
wozowych, głównie z krajów 
Europy Zachodniej, wykorzys- 
tuje w transporcie międzynaro- 
dowym samochody ciężarowe 
pochodzące z holenderskiej 
wytwórni DAF. Niedawno fir- 
ma ta zaprezentowała nowy 
model ciągnika siodłowego 
przeznaczony do holowania 
przyczep o dużej ładowności. 
Ciągnik ten oznaczony marką 
DAF 3600 DKZ ATi przedsta- 


wiony został na załączonej ilus- 
tracji. 

Jest to pojazd specjalnie 
przygotowany do pokonywa- 
nia długich tras, a widocznym, 
zewnętrznym tego elementem 
jest znacznie podwyższony 
dach kabiny kierowcy oznaczo- 
ny napisem „Space Cab”. Zatą 
nazwą kryje się specjalnie przy- 
gotowana do spania kabina, 
przeznaczona dla kierowcy. Po 
to by mógł on wypoczywać 
w normalnych warunkach jest 
ona wyposażona w klimatyza- 
cję, okno, dodatkowe oświet- 
lenie. 

Wyposażenie kabiny kierow- 
cy w niczym nie różni się od 
wyposażenia samochodu 0so- 
bowego. Znajduje się tutaj bo- 
gaty zestaw wskaźników i lam- 
pekkontrolnych, wykładziny na 
podłodze i siedzenia ze specjal- 





ną przeciwstrząsową amorty- 
zacją. Wnętrze jest też dosko- 
nale wyizolowane od hałasu, 
co ma uzasadnienie między in- 
nymi w tym, że silnik znajduje 
się pod podłogą kabiny. 

Silnik tego DAF-a stanowi 6- 
cylindrowa jednostka z samo- 
czynnym zapłonem (silnik wy- 
sokoprężny), z rzędowym ukła- 
dem cylindrów. Posiada on po- 
jemność 11547 cmsześc. i osią- 
ga moc 265 kW (360 KM) przy 
2000 obr./min. Silnik ten doła- 
dowywany jest turbosprężar- 
ką, ainstalację turbodoładowa- 
nia wyposażono w chłodnicę 
sprężonego powietrza. 

Zasadniczym _ elementem 
konstrukcyjnym _ samochodu 
jest rama wykonana ze stalo- 
wych kształtowników-ceowni- 
ków. W niej nad osią przednich 
kół umieszczony jest silnik. 


Napęd od silnika przenoszo- 
ny jest na tylne bliźniacze koła 
za pośrednictwem 8-przekład- 
niowej skrzyni biegów typu ZF 
168 130 oraztylnej osi napędo- 
wej z przekładnią główną i me- 
chanizmem różnicowym. 

Koła zawieszone są na reso- 
rach półeliptycznych. Hamulce 
z przodu i z tyłu są typu bębno- 
wego, uruchamiane za pośred- 
nictwem instalacji powietrznej. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Piotr BURZYŃSKI, ul. Nonie- 
wicza 6 m. 65, 16-400 SUWAŁ- 
Ki, pragnie wymieniać zdjęcia, 
prospekty oraz informacje 
o różnych samochodach i mo- 
tocyklach. Krzysztof RUSZNI- 
CA, 36-061 WYSOKA GŁO- 
GOWSKA 209a, pragnie wy- 
mieniać prospekty, informacje 
o samochodach, oraz adresy 
firm motoryzacyjnych. Marek 
GRĄBCZYŃSKI, ul. Olchowa 
7/1, 20-349 LUBLIN, kolekcjo- 
nuje modele samochodów firm 
Matchbox i Majorette, posiada 


prospekty samochodowe pra- 
wie wszystkich firm świata oraz 
czasopisma, broszury, wycinki, 
breloczki i znaczki pocztowe 





o tematyce motoryzacyjnej. 
Pragnie również prowadzić wy- 
mianę. 

7 ZENON DUTKIEWICZ 








Zielono 
mi (116) 








Rozmaryn, cząber, tymianek, 
lubczyk, lawenda, bazylia, arcy- 
dzięgiel i wiele innych to rośliny 
przyprawowe, które były'hołubio- 
ne niegdyś przez nasze babcie. 
Uprawiane w ogródku lub w doni- 
czce na oknie, znajdowały szerokie 
uznanie w kuchni, dodając nie- 
powtarzalnego smaku potrawom. 
Sądzę, że warto te rośliny odszu- 
kać, rozmnożyć je, uprawiać 
i użytkować, by wzbogacić kuch- 
nię w witaminy i rozszerzyć bukiet 
smaku. Nasiona niektórych roślin 
tu wymienionych dostaniemy 
w sklepie. Inne można otrzymać 
od przyjaciół i znajomych, bo 
gdzieś się tam jeszcze zachowały... 


Rozmaryn lekarski 
(Rosmarinus officinalis) 


Pochodzi znad Morza Śródziem- 
nego. W swojej ojczyźnie jest wie- 
cznie zieloną krzewinką o wąskich 
listkach i liliowych kwiatach, wy- 
rastającą do 2 m wysokości. W cza- 
sach antycznych rozmaryn uważa- 
no za roślinę o cudownych właści- 
wościach, przywracającą radość 
i szczęście. Składano ją bogini We- 
nus i przyozdabiano nią pieczone 
potrawy. Rozmaryn rozmnaża się 
łatwo z odłamanych łodyżek umie- 
szczonych w doniczce wypełnionej 
ziemią lub piaskiem. Jest to roślina 
wrażliwa na mróz, toteż uprawia- 
my ją w doniczce, którą przetrzy- 
mujemy zimą na oknie, a latem 
wystawiamy do ogródka. Pokru- 
'szone listki dodajemy do mięs, so- 
sów, zup, sałat i warzyw-maryno- 
wanych w occie. Pokruszonym łub - 
zmielonym rozmarynem doprawia 
się również potrawy już gotowe, by 
dodać im wykwintnego zapachu. 


Cząber ogrodowy 


(Satureja hortensis) 


Podobnie jak rozmaryn, to 
skromne ziółko pochodzi znad 
Morza Śródziemnego. Jest to rośli- 
na roczna, którą rozmnażamy z na- 
sion wysiewanych na wiosnę. Wy- 
rasta do wysokości 30 cm, pędy ma 
obficie rozgałęzione, listki drobne, 
'kwiaty niepozorne, niebieskie. 
W kuchni używa się wierzchołków 
pędów, które zrywa się, suszy 
w cieniu i przechowuje w szczel- 
nych pojemnikach. Szczypta 
cząbru nadaje aromat imięsu, wę- 
dlinom, rybom, sałatkom. Nadaje 
się także do aromatyzowania wa- 
rzyw marynowanych w occie. 


Uprawa lawendy we Francji 
Lubczyk ogrodowy 


(Levisticum officinale) 


Lubczyk ogrodowy pochodzi 
z Iranu. Jest to okazała bylina do- 
rastająca do wysokości 2 m, z silnie 
rozgałęzionym systemem korze- 
niowym, z liśćmi podobnymi do 
selera. 3 

Lubczyk można rozmnażać 
z nasion, lub przez podział star- 
szych roślin. Uprawiamy go 
w gruncie. Liście, łodygi i korzenie 
przypominają smakiem i zapa- 
chem przyprawę do zup maggi. 
Liście podnoszą smak zup, sosów, 
mięsa smażonego. Nasiona są do- 
skonałą przyprawą do korniszo- 
nów i innych marynat. Wszystkie 
Części rośliny można używać w sta- 
nie świeżym lub suszonym. 


Lawenda wąskolistna 
(Lavendula officinalis) 


Pochodzi znad Morza Śródziem- 
nego. Używana jest przede wszyst- 
kim w przemyśle kosmetyków do 
produkcji mydła, szamponów 
i wody toaletowej. Lawenda jest 
rośliną wieloletnią, dobrze rosnącą 
na glebach suchych i słonecznych 
stanowiskach. Jest to półkrzew 
© płożących się kłączach, od któ- 
rych wyrastają pionowe pędy. Lis- 
tki ma wąskie, drobne, kwiaty nie- 
bieskie. Rozmnażamy ją z siewu 
nasion i przez podział kłączy. 


W kuchni można lawendą przypra- 
wić duszone mięso, ryby i sałatki. 


Bazylia pospolita 
(Ocimum basilicum) 


„Bazylia pochodzi z Azji Połud- 
niowej. Dzięki niepowtarzalnemu 
zaacówi była niegdyś ,,królową 
przypraw” w Europie. Później zo- 
stała wyparta przez przyprawy za- 
morskie. Bazylia jest jednoroczną 
rośliną zielną dorastającą do 40 cm 
wysokości. Wyglądem przypomi- 
na nieco miętę. Romnażamy ją 
z siewu nasion, które wysiewamy 
do gruntu koło połowy maja. Wie- 
rzchołki pędów i liście są doskona- 
łą przyprawą do zup, mięs 
i sałatek. 


Arcydzięgiel 
(Angelica archangelica) 


Jest to okazała roślina dwulet= 
nia, rosnąca dziko na wilgotnych 
stanowiskach. W pierwszym roku 
tworzy rozetkę liści, w drugim ło- 
dygę do 2,5 m wysokości. Kwiaty 
białe zebrane są w grona. Zastoso- 
wanie w kuchni mają przede wszy- 
stkim młode łodygi pocięte na ka- 
wałki, obgotowane i usmażone 2-3 
min. w cukrze. 

-Służą do ozdoby wyrobów cu- 
kierniczych. 


AUGUSTYN MIKA 





"ZIELONA 
POCZTA 


Jacek Kowalski, ul..Pruszkow- 
ska 12 m. 150, 02-119 Warszawa, 
odstąpi nasiona melona, arbuza, 
rodzynka kanadyjskiego i brazylij- 
skiego, pomidorów winogrono- 
wych w zamian za nasiona orzeszka 
ziemnego, majeranku, cebulek tu- 
lipana botanicznego i cebulek 
kwiatu pustynnika. Dariusz Ko- 
siarski z Nowej Huty, pisze, że 
otrzymał nasiona kawy i zapytuje 
kiedy je wysiać. Otóż nasiona kawy 
tracą szybko siłę kiełkowania. 
Trzeba je wysiewać niezwłocznie 
po wyjęciu z owoców. Janowska 
Teresa, ul. PTK Dąbka 123/6, 
82-300 Elbląg, ma nasiona kuku- 
rydzy czerwonej, które pragnie 
wymienić na nasiona innych cieka- 
wych roślin. Marcin Komeda, ul. 
Tetmajera 7/3, 58-570 Jelenia 
Góra 12, odstąpi nasiona cytryny, 
pomarańczy i arbuza w zamian za 
nasiona palmy daktylowej i orzesz- 
ków ziemnych. Jacek Cywiński, 
ul. Szkolna 29, 62-004 Czerwo- 
nek, odda zdjęcia zespołów rocko- 
wych w zamian za nasiona roślin 
egzotycznych. Marta Jągusztyn- 
Krynicka, ul. Anieli Krzywoń 6 
m. 23, 01-391 Warszawa, odda 
nasiona sezamu, bawełny i roślin 
cytrusowych w zamian za nasiona 


innych roślin egzotycznych. 
(am) 


Nie darowaliby nam Czytelni- 
cy, gdybyśmy w maju nie zaję- 
li się bliżej ptakami śpiewają- 
cymi. Zresztą — już wcześniej 
docierały do nas żale, że za mało 
© śpiewakach, a za dużo o dra- 
pieżnikach czy siewkach. Cóż — 
inni z kolei chcą, żeby wciąż 
było o drapieżnikach... Wszyst- 
kim dogodzić nie sposób, ale 
przyznajemy, że o wróblakach — 
najliczniejszej przecież w sen- 
sie liczby gatunków grupie pta- 
ków — powinniśmy wspominać 
częściej. Dziś więc przede 
wszystkim oddajemy głos... No, 
oczywiście, że nie samym śpie- 
wakom, bo one nas o to wcale 
nie proszą, tylko już koncertują 
pełnym gardłem. Oddajemy 
głos tym korespondentom, któ- 
rzy jako pierwsi pisali w tym 
roku o przejawach wiosennej 
aktywności ptaków wróblowa- 
tych. 

Zbigniew Barański z Zaho- 
czewia w woj. krośnieńskim 
zrelacjonował przeloty: „15 
marca obserwowałem na ścier- 
nisku stado żerujących łuszcza- 
ków, których było około stu. 
Rozpoznałem 5 gatunków: ma- 
kolągwy, trznadle, zięby, jery, 
dzwońce... Z kolei w pobliżu 
mojego-domu na łące widzia- 
łem stadko szpaków i kwiczo- 
łów; pierwszych było 15, dru- 
gich 22. A 17 marca widziałem 
w tym samym miejscu stado że- 
rujących szpaków i kwiczołów, 
których było znacznie więcej 
(zwłaszcza szpaków), bo ok. 150 
osobników”. Właśnie w czasie 
gromadnych przelotów można 








. się ptakom śpiewającym napa- 


trzeć do woli. Tworzą stada 


często jeszcze liczniejsze, niż te 
wyżej opisane, a bywają w nich 
różne rzadkie interesujące ga- 
tunki, np. północnego pocho- 
dzenia: Przykładem — drozd 
rdzawoboczny, czyli droździk, 
gatunek północny, który u nas 
gniazduje nielicznie, ale licznie 
(i hałaśliwie!) przelatuje... 

Ale oto i pierwsze informacje 
o tokach i lęgach, a pochodzące 
z listu Artura Sawickiego ze Słu- 
pska. Już 30 marca autor obser- 
wował, jak do budowy gniazda 
zabierały się pełzacze ogrodo- 
we: „,...Wybrały drzewo na sa- 
mym skraju lasu. Kora tego 
drzewa odstaje płatami, stwa- 
rzając dogodne warunki do za- 
łożenia gniazda. Na razie ptaki 
znoszą suche źdźbła trawy na 
jego podstawę... Dotąd zao- 
bserwowałem dwa lęgi pełza- 
czy: jeden w dziupli, drugi 
w otworze ściany barakowozu 
(o tym drugim pisaliśmy, cytując 
Artura, w zeszłym roku! — T.K.). 
Ten będzie pod odstającą korą 
drzewa. A więc każdy lęg w in- 
nym miejscu... "Tu przypomnij- 
my, że dla pełzaczy zaprojekto- 
wano specjalną odmianę 
skrzynki lęgowej: z dwoma 
otworami bocznymi (na rysun- 
ku — oznaczone: „0”). Bowiem 
lubi on właśnie wszełkie dziu- 
ple i zakamarki mające dwa 
otwory wylotowe. Dlatego też 











pełzacze „garną się” do pni 
z odstającą korą; zwróćcie uwa- 
gę, że w tej pełzaczowej skrzyn- 
ce dach i podstawa układają się 
podobnie, jak taka właśnie od- 
stająca kora. 

A oto, jak trudzą się przy bu- 
dowie gniazda też śpiewaki — 
gawrony: „1 kwietnia znowu 
obserwowałem gawrony, zbie- 
rające patyki do budowy gniaz- 
da. Jeden z ptaków usiadł na 
gałązce, dosyć wiotkiej dla nie- 
go, bo zauważył zaczepioną 
o kolce gałązek inną gałązkę, 
którą za wszelką cenę chciał 
mieć. Uwiesił się na gałęzi, lecz 
zbyt daleko, aby dosięgnąć 
dziobem zdobyczy. Co chwila 
ponawiał próby dosięgnięcia 
patyka, wymachując przy tym 


- swymi potężnymi skrzydłami. 


Aż podziw brał, gdy patrzyło się 
na jego samozaparcie i na ewo- 
lucje, które wyczyniał, żeby 
uzyskać właśnie tę jedną gałąz- 
kę: Gałązka po pewnym czasie 
spadła. Ptak zleciał na ziemię 
i zaczął jej szukać. Leżało tam 
kilka podobnych. patyków, ale ś 
on szukał tylko jednego...” Ta 


Ę obserwacja Artura pokazuje jaki 


upór przejawiają ptaki, gdy so- 
bie coś upatrzą. Np. miejskie 
gołębie potrafią z uporem słać 
gniazdo na balkonie, skąd za- 
czątki gniazda są zaraz wyrzuca- 
ne przez ludzi. Uporczywie za- 
czynają budować je na nowo, 
zamiast poszukać innego miej- 
sca — a często mogłyby je 
znaleźć. 

Czytelnicy chcą też zdjęć pta- 
ków śpiewających — przedsta- 
wiamy więc dziś jednego 
z' pierwszych wiosennych śpie- 
waków — trznadła. Ale przedsta- 
wiamy już z dziobem wypełnio- 
nym pokarmem dla piskląt. 
Zdjęcie w sam raz na drugą po- 
łowę maja, gdy już mają trzna- 
dle młode. Tekst nasz dotyczy 
jeszcze przedwiośnia — więc, 
choć zdjęcie niech będzie na 
czasie... - 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


PODRĘCZNIKOWE 
DYLEMATY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Znamiennych spostrzeżeń do- 
starczył rok ubiegły, kiedy towpro- 
wadzono odpłatność za książki dla 
klas zerowych i klas pierwszych. 
Zasada ta -obowiązuje również 
w roku bieżącym. Książki te stano- 
wią własność dzieci. Okazało się, iż 
po wprowadzeniu odpłatności 

" zmalało zapotrzebowanie na te 
podręczniki. Rodzice na własną rę- 
kę odkupywali część podręczników 
używanych, po niższych cenach. 
Komplet książek do klasy I koszto- 
wać będzie w tym roku 749zł. Jest 
to już znaczny wydatek dla niektó- 
rych rodzin, zważywszy, iż wypo- 
sażenie dziecka do szkoły nie koń- 
czy się na samych podręcznikach. 

Bezpłatne _ podręczniki dla 
uczniów szkół podstawowych ma- 





ją starczyć, zgodnie z przyjętą zasa- 
dą, na 3 lata. W tym roku nowe 
wydania przygotowywane są do 
klas ill i VI. Badania dowiodły, iż 
niektóre podręczniki, używane rza- 
dziej, jak np. do muzyki, plastyki, 
mogą służyć dłużej niż 3 lata. Inne, 
np. do matematyki, zużywają się 
szybciej, wymagają one lepszego, 
bardziej trwałego wykonania, do 
czego się zdąża. Zważywszy, iż stoi 
przed naszą oświatą ciągłe zwię- 
kszanie liczby drukowanych pod- 
ręczników, chociażby z uwagi na 
wzrastającą liczbę dzieci w wieku 
szkolnym, sprawa systemu roz- 
działu podręczników: płatne czy 
bezpłatne oraz czasokres ich użyt- 
kowania — nabierają coraz większe- 
go znaczenia. Zagadnienia te wy- 
magać będą generalnych rozstrzy- 
gnięć. 


Co się wydarzyło 1 i 2 maja 


2 V 1826 r. — zmarł Antoni Mal- 
czewski, poeta, autor romantycz- 
nej powieści poetyckiej „Maria”. 


1 V 1873 r.—zmarł David Livings- 
tone, angielski podróżnik i badacz 
Afryki. Jako pierwszy Europejczyk 
przebył w poprzek ten kontynent. 
M.in. odkrył Wodospad Wiktorii, 
badał okolice jeziora Tanganika. 


1 V 1886 r. — odbył się strajk 
generalny w Nowym Jorku, Fila- 
delfii, Chicago i innych miastach 
USA pod hasłem walki o ośmiogo- 
dzinny dzień pracy. 


1 V 1889 r. — na Kongresie zało- 
życielskim ll Międzynarodówki 
uchwalono obchodzenie wyda- 
rzeń w USA sprzed trzech lat, jako 
Dnia Międzynarodowej Solidar- 


1 V 1830 r. — odbyły się w war- 
szawskich fabrykach pierwsze ob- 


1 V 1893 r. — urodził się Włady- 
sław Hibner, działacz ruchu robot- 
niczego, członek PPS Lewicy i KPP, 
uczestnik nieudanego zamachu na 
prowokatora policyjnego, straco- 
ny na stokach Cytadeli Warszaw- 
skiej 21 VIII 1925 r. 


1 V 1898 r. — robotnicy polscy 


uczcili Święto Pracy ulicznymi po- 
chodami. Ć 


1 V 1909 r. — urodził się Zbigniew 
Uniłowski, autor powieści „Wspól- 
ny pokój”, „Dwadzieścia lat życia”. 


2 V 1921 r. — wybuchło III po- 
wstanie śląskie. 


2 V 1945 r. — zdobycie Berlina 
przez wojska radzieckie. W sztur- 
mie uczestniczyły oddziały polskie 
— jedyne spośród armii zaprzyjaź- 
nionych. 


Ponadto: 

1 V 1948 r. — odbył się I Między- 
narodowy Wyścig Kolarski redak- 
cji „Głosu Ludu” i „Rudego Pra- 
wa” na trasie Warszawa-Praga- 
Warszawa. 


1 V 1956 r. — uruchomiono 
w Warszawie pierwszy w kraju 
ośrodek telewizyjny. 


Cytat na dziś i na jutro 
Przemiana społeczna ze- 
wnętrzna tylko w łączności 
z wielką przemianą wewnę- 
trzną może posiadać trwa 
łość. 


Jan Hempel 
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Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Cześć! 

Pisze mi członkini Rzep- 
klubu Anka z Krakowa: Rze- 
pie, bardzo proszę o koloro- 
we sny! Ostatnio śnią mi się 
tylko szare... 

Bardzo chętnie spełnię 
Twą prośbę, Aniu. Nasze te- 
lepatyczne Studio Snów 
wzbogaciło się ostatnio 
o niezłą wideotekę pełno- 
metrażowych snów. Kieruję 
nadajnik w stronę Krakowa! 
Dobranoc! 

Nadawane przez nas sny 
docierają do najdalszych 
zakątków kraju. Korzystaj- 
cie! Wystarczy otworzyć 
okno, nastroić się na odbiór 
i... zasnąć. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





— Wiesz co? — rzekł osioł — idę właśnie do Bremy, aby 
zostać muzykantem, chodź ze mną i chwyć się także 
tego zawodu. Ja będę grał na lutni, ty zaś bić będziesz 
w bęben. 

Pies zgodził się i ruszyli razem w drogę: 

Po pewnym czasie ujrzeli kota, siedzącego na drodze 
z miną strapioną. 

— No, cóż to się tobie stało, stary wąsaczu? — zapytał 
asioł. 

— Oj, źle, źle na świecie! — odparł kot — stary już 
jestem, zęby mi stępiały i wolę leżeć za piecem niż 
uganiać się za myszami, toteż pani moja chciała mnie 
utopić, ale ja uciekłem jej i teraz nie wiem, co począć. 

— Chodź z nami do Bremy, znasz się przecież na 

kociej muzyce, zostaniesz więc jak i my muzykantem. 


zagrody chłopskiej. Na wrotach siedział kogut i piał, co 
siły. 

— Cicho bądź, bo uszy puchną! — rzekł osioł — czego 
się tak drzesz? 

— Muszę dobrą pogodę przepowiedzieć, bo nasza 
pani uprała koszulki Pana Jezuska i musi je wysuszyć, 
a jutro będą goście i gospodyni kazała służącej ugoto- 
wać ze mnie rosół, gdyż jestem już stary i niedołężny. 


Krzyczę więc co sił, póki mi jeszcze życia starczy. 

— EJ, rycerzu z czerwonym pióropuszem — rzekł osioł 
— chodź lepiej z nami, idziemy do Bremy, aby zostać 
muzykantami, a ty masz dobry głos i mógłbyś przyłą- 
czyć się do naszej orkiestry. Na śmierć zawsze masz 
jeszcze czas. 

Kogutowi spodobał się ten poinysł i czterej muzy- 
kanci ruszyli razem w dalszą drogę. 

Ale do miasta było daleko, toteż noc zaskoczyła ich 
w lesie. Osioł i pies legli pod wielkim drzewem, kot zaś 
i kogut usadowili się na gałęziach, kogut oczywiście na 
samym wierzchołku drzewa, gdzie czuł się najbezpie- 
czniej. Zanim zasnął, rozejrzał się jeszcze raz dokoła, 
gdy wtem wydało mu się, że widzi światełko, migocące 
przez gałęzie. Zawołał więc do towarzyszy, że w pobli- 
żu znajduje się z pewnością dom, gdyż widać świa- 


— Musimy zaraz udać się tam — rzekł osioł — nocleg 
w lesie wcale nie jest miły. 

Udali się zatem w drogę ku światełku i po chwili 
ujrzeli oświetlone okno domu zbójeckiego. Osioł jako 
największy zbliżył się do okna i zajrzał do izby. 

— Cóż tam widzisz, kłapouchu? — zapytał kogut. 

— Co widzę? — odparł osioł. — Widzę stół nakryty, a na 


nim jadło i napój, zbójcy zaś siedzę dokoła stołu i raczą 
się. 

— To by było coś dla nas! — westchnął kogut. 

— Tak! tak! Ach, gdybyśmy to mysiedzieli przy stole! 
— rzekł osioł. 


Po naradzie czterej towarzysze znaleźli wreszcie 
sposób wygnania zbójców. Osioł oparł się przednimi 
łapami o okno, pies skoczył na grzbiet osła, kot na 
grzbiet psa, akogut na głowę kota. Potem na dany znak 
rozpoczęli jednocześnie muzykę; osioł ryczał, pies 
szczekał, kot miauczał, a kogut piał; po czym wpadli 
przez okno do pokoju, aż szyby zadźwięczały. Zbójcy 
zerwali się z krzykiem, sądząc, że to upiory, iw wielkiej 
trwodze uciekli do lasu. A czterej muzykanci zasiedli do 
stołu i poczęli zajadać, jakby od miesiąca nic w ustach 
nie mieli. 

Kiedy już się najedli do syta, zgasili światło i ułożyli 
się do snu, gdzie któremu było wygodnie. Osioł położył 
się na kupie nawozu przed domem, pies pod drzwiami, 
kot na piecu w ciepłym popiele, a kogut siadł na dachu. 
A że zmęczeni byli drogą, zasnęli wnet. 

Kiedy północ minęła, a zbójcy spostrzegii z daleka, że 


w domku nie ma już światła i wszystko wydawało się 
spokojne, rzekł herszt: 


Zapisuję do klubu Marcina Zakrzew- 
skiego, który wyszperał znakomitą hi- 
storyjkę o psie (obok). Mianuję też 
członkami klubu Macieja Kowalczuka 
i Franka Dariusza za wyszperanie po- 
zostałych żartów. 


LULU 





— Nie dajmy się zapędzić w kozi róg! — i wysłał 
jednego ze zbójców dla zbadania sytuacji. 

Wysłaniec wszedł cichutko do izby i zbliżył się do 
pieca, aby zapalić światło. Ujrzawszy w ciemności 
jarzące się ślepia kota, myślał, że to węgle i przytknął 
do nich kawałek drewna. Ale kot nie znał żartów, 
skoczył mu do twarzy i mocno przejechał po niej 
pazurami. Przerażony zbójca rzucił się do drzwi, ale 
pies, który tam leżał, ugryzł go w łydkę, kiedy zaś 
przebiegał przez podwórze, osioł, który spał na kupie 
nawozu, kopnął go porządnie tylnymi nogami. Kogut 
zaś, zbudzony ze snu tym hałasem, zapiał głośno: 

— Kukuryku! 

Uciekł więc zbójca co sił w nogach i rzekł do herszta: 

— Ach, w domku siedzi straszliwa jędza, która rzuciła 
się na minie i podrapała mi twarz pazurami; przed 
drzwiami zaś stoi olbrzym z nożem, który zranił mnie 
w łydkę. Na podwórzu leży czarny potwór, który rzucił 
we mnie polanem; na dachu zaś siedzi sędzia, który 
zawołał: „Dajcie łotra tu!”. Uciekłem więc co sił. 

Odtej chwili nie poważyli się zbójcy wrócić do chatki, 
czterem muzykantom zaś tak się tam spodobało, że aż 
do śmierci jej nie opuścili. A ten, kto wam o tym 
opowiadał, sam wszystko widział i słyszał. 





Złapani przez gang „3x” — Brock i Al — zostają przewiezieni do 
miasteczka, gdzie się kręci filmy z Dzikiego Zachodu. Gangsterzy 
porozumiewają się telefonicznie z tajemniczym szefem gangu. Więź- 
niów czeka fatalny los, ale udaje im się uciec do saloonu, gdzie 


Ch. Denayer, 
A.P. Duchateau 


„3x KONTRA „MAMUTY” 
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TU, NA ZAPLECZU ZNAJDĘ CH 


WSZYSTKO, CZEGO Mi PO 
NIEJ POTRZEBA 
AA) 


RURA Z PUSZEK, KÓRYMI 
WYBIEEM DNA... NAFASZE- 
SZTUCZNYMI 
1.. D PIEKA... 


GANGSTERZY OSTRZELI WALI SALOON. 
NA-RAZIE Z PALEKA:-: 


PAR 
SZEl 


SOWE i JESZCZE toŚ 






PUŚTYCH PU- 
FO PIWIE 
„Prekł Ta - 


AA 


CELUJI!! 
NADCHODZĄ! 





znajduje się bufet i sklep. Al ma nowy pomyst... 





IE4B 


ALE JESZCZE 


IWNI... PRZYGOTUJĘ NA— Jl] 
STĘPNĄ SALWĘ ! 


DZIE MUSIĄĆ OPPOCZĘĆ W ŁÓŻECZKU: 








AID... TE GLINY. POTURBOWACY 
TROCHĘ NASZYCH CHŁOFRLÓW... 
LE'MY ICH ZARAZ:+. 





MĄMI ICH BROŃ]! TERAZ 
SZYBKI SKOK POMOTORU - 
INA GĄZ/ 


RUSSEL I BROCK ? WOLĘ SIE, 
TRZYMAĆ OD NICH Z DALEKĄ... 


WY- JĄK CHCECIE! ODJEŻDZĄM! 
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UŚMIECH NUMERU 


DO NAJWIĘKSZEGO sklepu z warzywami w pewnym prowincjonal- 
nym mieście wchodzi nieznajomy i mówi: 

— Pragnę zakupić wszystkie pomidory, jakie są na składzie!... 

— Czyżby pan wybierał się na koncert tego piosenkarza, który 
występuje dziś w naszym mieście? — pyta ironicznie kierownik sklepu. 


— Nie, panie! — odpowiada cierpko klient. - Tym piosenkarzem 


jestem ja sam... e 


NAUCZYCIELKA pyta Iksińskiego: 





NIE ZAPOMNIJ =561 
OTO oe 561 


— Czy twój tata już ci nie pomaga w odrabianiu zadań domowych? 
— Niestety? Ta ostatnia dwójka z matematyki załamała go zu- 
pełnie... 


kowska i Lidia -Wojciewska (z-cy sekr. red.), 
Wojciech Wróblewski (sekretarz redakcji). 


prenumeraty udzielają wszystkie Oddziały RSW 
„Prasa- Książka-Ruch”” oraz urzędy pocztowe. 
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cd. SZEŚCIU ZAWSZE RADĘ SOBIE DA 


— Przynieście od razu więcej, to nawet dna mi nie 
przykryło. 

Musiał więc król posyłać stopniowo po cały swój 
skarb, ale wór nie napełnił się nawet do połowy, 
olbrzym zaś wołał ciągle: 

— Dawajcie jeszcze, te okruchy nie napełnią mi 
worka! 


Zjechało więc z całego państwa siedem tysięcy wo- 
zów ze złotem, a olbrzym wrzucił je do worka razem 
z zaprzężonymi do nich wołami, mówiąc: 

— Szkoda, czasu, byle prędzej worek zapełnić. 

Ale wór ciągle jeszcze nie był pełny, a w całym 
królestwie nie było już ani odrobiny złota. Rzekł więc 
olbrzym: z 

— No dość — muszę pusty worek zabrać! 

Związał worek, zarzucił go na plecy i poszedł razem 
z towarzyszami. 

Tymczasem królowi żał się zrobiło złota, gdy ujrzał, 
jak jeden człowiek wynosi majątek całego królestwa, 
posłał więc dwa pułki konnicy, aby dogoniły sześciu 
towarzyszów i odebrały siłaczowi wór. Jeźdźcy dogo- 
nili naszych zuchów i zawołali: 

— Jesteście więźniami, oddajcie złoto, bo was wy- 
strzelamy! 

— Co? — zawołał dmuchacz — prędzej wy wylecicie 
w powietrze! 

1 przesłoniwszy sobie jedną dziurkę od nosa, dmuch- 
nął drugą tak silnie, że całe wojsko rozsypało się na 
wszystkie strony i pofrunęło nad górami. Jeden tylko 
sierżant począł prosić o łaskę, wołając, że ma dziewięć 
ran i jest walecznym żołnierzem, nie zasłużył więc na 





taką hańbę. Dmuchacz zatem zwolnił nieco i sierżant 
spadł zdrów i cały na ziemię. Dmuchacz zaś rzekł doń: 

— ldź do króla i poproś go, aby nam przysłał jeszcze 
trochę wojska. Chętnie wyrzucę je w powietrze. 

Gdy się król o tym dowiedział, rzekł: 

— Z tymi zuchami nie dam sobie rady! 

A sześciu towarzyszów powróciło do domu, podzie- 
lili się skarbami i żyli długo i szczęśliwie. 








jewien wieśniak miał osła, który przez długie lata 
dźwigał worki do młyna, wreszcie jednak siły jego 
wyczerpały się i nie był już zdolny do pracy. Pan jego 
począł więc przemyśliwać nad tym, jakby się go po- 
zbyć, ale osioł zmiarkował, skąd wiatr wieje i uciekł 
w stronę miasta Bremy. Tam, myślał, będzie mógł 
zostać muzykantem. > 
Kiedy już uszedł spory kęs drogi, ujrzał psa myśliw- 
skiego, który leżał na drodze i dyszał ciężko. 
— Czego tak dyszysz, łapaju? — zapytał osioł. 
— Ach — odparł pies — stary jestem i nie nadaję się już 
do polowania, toteż pan mój chciał mnie zastrzelić, ale 
ja mu uciekłem; jakże teraz zarobię na chleb? 


Dokończenie na str. 7 





